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Rocznik XVI. g
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszj-
8tkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
w Anstryi marek 5 (zob. Zeitungs Preie- 
liste p. 1887II Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cen« ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasshurgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 

w Bazylei. Dreźnie. Gdańsku. Hali n. 8., Hanowerze, Gpnewie. Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece. Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Pozłuiń, 18 kwietnia
(Zobopólne obserwowanie się Francji i. Niemiec i 
ciekawy dyalog; podejrzliwości niemieckie-wzglę­
dem Rosyi. — Walka pomiędzy ambasadorami ro­
syjskim a angielskim w Carogrodzie. — Z Afga­
nistanu. — Zatarg pomiędzy Anglią a wyspą 
Haiti. — Sprawa Hebryd i neutralność kanału 

Suezkiego).
Ciekawy i charakterystyczny dyalog 

prowadzi „Köln. Ztg.“ z prasą francuską. 
„Rapell,“ „National,“ „Liberte“ i „Figa­
ro“ wystąpiły z artykułami ganiącemi 
ustawiczne zaczepki Francyi ze strony 
dzienników berlińskich, mianowicie „Post.“ 
„Któż nam zabroni — pyta „Figaro“ — 
wysyłać załogi wojskowe na granicę 
wschodnią?“ „Niemcy — odpowiada na 
to organ nadreński — nie zabronią tego, 
ale Niemcy mogą też zapytać, któż nam 
przeszkodzi nasze załogi w Alzacyi i Lo­
taryngii wzmocniać tak, jak nam się to 
będzie podobało?“ Czyżby te dyalogi, 
przypominające poniekąd zamianę słów 
greckich rycerzy z bohaterami oblężonej 
Troi, miały zapowiadać rychłą akcyą 
czynną? Obiedwie strony obserwują się 
zobopólnie bardzo bacznie a fakt ten 
przypomina owę wzrastającą lawinę lorda 
Salisburego. — Dziennik „Evenement“ 
zapewnia, że minister wojny Boulanger 
postanowił na wszelki wypadek zarządzić 
w pogranicznych z Niemcami okręgach 
mobilizaeyą rezerwy i milicyi (armii tery- 
toryalnój), która w każdem miasteczku i 
w każdej wiosce ma czuwać nad koleja­
mi a względnie nie dopuścić do zburzenia 
dróg żelaznych przez obcą jazdę. Ludzie, 
należący do rezerwy i milicyi, pozostaną 
wprawdzie w siedzibach swego zamieszka­
nia, mają być jednak umundurowani, 
uzbrojeni i otrzymywać żołd. — Wiado­
mość tę, nie sprawdzającą się dotąd, za­
pisują w te tropy dzienniki berlińskie. 
Czy i wojskowa władza niemiecka, jeżeli 
rozporządzenie to ministra francuskiego 
jest wiarogodne, zarządzi także na małą 
skalę jakie środki ostrożności, rychło się 
dowiemy. — Jako dowód pokojowych 
intencyi rządu francuskiego zapisujemy 
paryski telegram , według którego p. De- 
roulede złożył urząd prezesa, jaki piasto­
wał w lidze patryotycznej i to z powodu 
żałoby i ze względów familijnych. Pan 
Dćroulede był persona ingrata w Berli­
nie ; ustąpienie jego ze stanowiska tego 
powinno przekonać prasę berlińską, że 
gabinet p. Gobleta czyni, co może, ażeby 
odeprzeć czyniony ma zarzut prowoka- 
cyi. Miejsce prezesa zajmie inny mąż, 
a i ten howe budzić będzie podejrzenia. 
Najlepiejby było rozwiązać ligę, ale czyż 
rząd republikański może to uczynić już 
z samego względu na opinią publiczną w 
kraju, nie mówiąc już nic o zarzucie bo- 
jaźni przed groźbami prasy berlińskiej ?

Nie mnićj od Francyi budzi w Niem­
czech podejrzenie to wszystko, co się 
dzieje w Rosyi. Znana rozmowa Igna- 
tiewa z korespondentem „Figara,“ cho­
ciaż dotąd nie wiadomo, czy miała ona 
rzeczywiście miejsce, dotknęła nie mile 
prasę pruską. „Koelnische Ztg.“ uważała 
się spowodowaną do napisania następują­
cych słów oburzających: „Car Aleksan­
der III jest mężem zbyt wspaniałomyśl­
nego i uczciwego sposobu myślenia, aby 
ludzi, których już raz odsunął od siebie, 
znowu do łask przypuszczał. Czyżby 
więc miał zrobić wyjątek w tój mierze 
względem takiej figury, jak jenerał Igna- 
tiew ? Znaczyłoby,, to pojednanie z pan- 
slawistami i musialoby za sobą pociągnąć 
usunięcie Giersa, męża, który tak szcze­
rze oddanym jest carowi. Giers nie ma 
w Rosyi nikogo za sobą, tylko jednego 
cara, a to właśnie jest dowodem dla Eu­
ropy, że car szczerze pragnie, do czego 
Giers zmierza. Car z Giersem znaczy 
pokój, car bez Giersa znaczyłoby uniepe- 
wnienie pokoju, car z [gnatiewem wyra­
źne zagrożenie wojną.“

Obawy podobnego rodzaju ma podo­
bno uchylić ostateczuie w czasie Wielka­
nocy st. stylu sygnalizowane udzielenie 
Giersowi wysokiego orderu wraz z wła- 
snoręcznem pismem cara, uzuającem jego 
politykę.

W sprawie bułgarskiej odebrała „Na­
tional Ztg.“ ciekawą korespondencyą z 
Carogrodu. Jakeśmy już donosili, wstrzy­
mała się Porta z wysłaniem noty do mo­
carstw traktatowych, żądającej rychłego 
rozwiązania kwestyi bułgarskiej. Powo­
dem wstrzymania tej noty ma być we­
dług korespondenta zacięta walka, jaką 
w tćj chwili toczą ze sobą ambasador 
rosyjski Nelidow z ambasadorem angiel­
skim, p. White. Walka ta oddziałuje na 
Portę, która czeka na ostateczny rezul­
tat tój walki. W grę wchodzi jednak

głównie współzawodnictwo Anglii i Rosyi 
w Azyi środkowej, mianowicie w Afga 
iiistauie. . Tymczasem, jeżeli autentyczną 
jest wiadomość biura Reutera z Bom­
baju, wojsko emira miało uderzyć w no­
cy na powstańców szczepu Gilzajów w 
okręgu Szilfur i ubić im 200 żoł­
nierzy. Uśmierzenie powstania ustali­
łoby przynajmniój chwilowo wpływ an­
gielski w Afganistanie. Anglikom grozi 
przy tóm nie małe niebezpieczeń­
stwo ze strony Heratu, ku któremu zwra­
cają się oczy krajowców, a po części 
i dyplomacyi. Otóż — jak donoszą ko­
respondenci — ludność Heratu ma gorą­
co pragnąć powrotu byłego władzcy, 
Achmeda Ejuba paszy. Po klęsce, zada­
nej mu w roku 1870 pod Kandaharem 
w roku 1870, władzca ten schronił się — 
jak wiadomo — na terytoryum perskie, 
gdzie na żądanie Anglików internowanym 
został. Obecnie przypuszczają, że powró­
ci do ojczyzny i obejmie na nowo rządy 
Heratu, gdzie podobno cieszy się wielką 
sympatyą u ludności, która nie cierpi Abdur- 
rahmana chana i jego namiestników. W ta­
kim stanie rzeczy zamach na Herat 
mógłby się Ejubowi łatwo udać, że zaś 
jest zawziętym przeciwnikiem Anglii, po­
wrót jego dla polityki tej ostatniej byłby 
faktem wcale niepomyślnym. Według 
wszelkiego bowiem prawdopodobieństwa 
wzięcie Heratu pociągnęłoby za sobą 
upadek Abdurrahmanag chana i Afgani­
stan usunąłby się z pod wpływu An­
glików.

Anglia ma nadto w tój chwili zatarg 
z republiką Haiti, zatarg wprawdzie dro­
bnego znaczenia, który przecież w danym 
razie może wywołać poważniejsze zawi- 
kłania. Rząd haitijski kazał zająć z po­
wodu udziału mieszkańców małą wyspą 
Tortugę, położoną w pobliżu wybrzeży 
wyspy Haiti, a którą zamieszkują podda­
ni angielscy, którzy Tortugę uważają za 
swą własność. Rząd angielski zaprote­
stował przeciw zajęciu wyspy, żądając 
albo jej zwrotu, albo tóż wypłaty podda­
nym swoim tytułem wynagrodzenia jedne­
go miliona dolarów. Gdy zaś rząd haitij­
ski, na którego czele stoi prezydent Sa­
lomon, ociągał się z zadośćuczynieniem temu 
żądaniu, wysłała Anglia do Port au 
Prince ultimatum z oświadczeniem, że 
jeżeli rząd republiki w ciągu pięciu dni 
nie wykona postawionych mu warunków, 
eskadra angielska zbombarduje wszystkie 
porty kraju. Groźby angielskie wywoła­
ły silne wzburzenie między ludnością 
miejscową; przez chwilę obawiano się, 
że Haitczycy uderzą na cudzoziem­
ców, przebywających w ich portach; 
obawy okazały się bezpodstawne — i 
spokój nie został zakłócony. Z drugiej 
atoli strony zdaje się, że rząd Stanów 
Zjednoczonych Ameryki ze względu na 
zasadę Menroego, niepozwalający mię- 
szać się państwom europejskim do spraw 
wewnętrznych krajów amerykańskich, nie 
pozostanie biernym widzem wypadków. 
W Waszyngtonie obiega już nawet po­
głoska o zamierzonóm jakoby wysłaniu 
dwóch amerykańskich statków wojennych 
na wody haityjskie. Francya ze swój 
strony poleciła dowódzcy swej eskadry 
zachodnio-indyjskiej, kontradmirałowi Vi- 
gues czuwać nad bezpieczeństwem swych 
poddanych, przebywających na Haiti. — 
W sprawie tego zatargu odbieramy dziś 
z Paryża następujący telegram: Poseł 
haityjski zaprzecza, jakoby rząd jego 
zgodził się na żądane przez Anglią za­
płacenie pani Maunders 800,000 fran­
ków ; rząd nie może dopuścić, ażeby 
obce mocarstwo interweniowało na ko­
rzyść osoby, będącej poddaną państwa 
haityjskiego, rząd gotów wszakże zezwo­
lić na sąd polubowy jakiego przyjaznego 
państwa.

Telegram paryski donosi dalej, że 
ambasador francuski w Londynie, p. 
Waddiugton doniósł ministrowi Flourens, 
iż ma nadzieję porozumieć się z Anglią 
w sprawie Nowych Hebryd i neutralności 
kanału Suezkiego.

Bank ziemski,

„Gazeta polska,“ wychodząca w War­
szawie, w sposób nader sympatyczny oce­
nia zamieszczony w wszystkich tutejszych 
pismach komunikat o rozpoczęciu działa­
nia Banku ziemskiego. „Gazeta polska“ 
pisze:

„Oddając należną sprawiedliwość prze­
zorności założycieli Banku, oraz energii, 
z jaką się do dzieła wzięli, nie możemy 
tu nie wyrazić zadowolenia, że chwilowo

nawet brak względny funduszów wyszedł 
Bankowi na dobre, wskazując mu, jako 
pierwszą pracę, pośrednictwo przy parce- 
lacyi. Pośrednictwa tego zresztą podjął 
się Bank z powodu, ż- mu się samo na­
stręczyło, iż istnieje ąo niego w społe­
czeństwie popęd i chęć, nie sztucznie wy­
wołane, ale naturalne, oraz że włościanie 
z zaufaniem o pośrednictwo do Banku 
się zwrócili. Wątpić1, nie można, że 
wszystkie te okoliczności przyczyniły się 
ostatecznie do rozwiania wszelkich wąt­
pliwości co do kierunku, w jakim Bank 
pracować powinien, o ile wątpliwości ta­
kie istniały kiedykolwiek. Umocniony 
tym sposobem w dążeniach swych, Bank 
nie zboczy z drogi właściwój. Chodzi o 
to, aby jak najszerzej w ogóle działa­
nie swoje mógł rozwinąć, co oczywiście 
będzie zależało od mniój łub więcej spie­
sznego rozkupu trzymilionowój seryi akcyi. 
Nie chcemy wątpić, że akcye w terminie 
właściwym rozkupione będą. Tymczasem z 
zadowoleniem notując fakt rozpoczęcia prac 
Banku, pragnęlibyśmy, aby w tym po­
czątku, tak sympatycznym i tak rozum­
nym zarazem społeczeństwo znalazło nową 
pobudkę do przyjścia z pomocą instytueyi, 
która zarekomendowała się od razu z do- 
brój strony. Zbytecznem byłoby doda­
wać, że, wspierając zasoby finansowe tój 
instytueyi, wspierać będzie pośrednio sa­
mo siebie.“

We Lwowie zawiązało się w roku zeszł. 
„Tow. oszczędności kobiet,“ liczące już obe­
cnie około 18,000 członków. Pierwsze 
walne zebranie odbyło się dnia 15 b. m. 
pod przewodnictwem księżnój Adamo­
wej Sapieżyny. Pani Wisło- 
uchowa zabrawszy głos, zwracała uwa­
gę zebranych pań'*ńa Krytyczne stosunki 
Wielkopolski, znajdującej się pod cięża­
rem stumilionowych funduszów, przezna­
czonych przez rząd na wykupywanie ziemi 
wielkopolskiej. Z dotychczasowych fun­
duszów Towarzystwa (1686 złr.), przezna­
czono 945 złr. na zakupienie sześciu 
akcyi Banku ziemskiego. Zebranie po­
stanowiło, aby fundusze Towarzystwa lo­
kował zarząd w Banku ziemskim.

Pani Biesiadecka zawiadomiła, 
że lekarze złożyli onegdaj z okazyi jubi­
leuszu jój męża 200 złr. na Bank ratun­
kowy, ale z tóm zastrzeżeniem, iż kwota 
ta umieszczoną zostanie w kasie oszczę­
dności i że Towarzystwo postara się uzu­
pełnić ją do sumy potrzebnej na zakupno 
akcyi „im. Biesiadeckiego.“ Ofiarę tę 
przyjęto.

W imieniu Wielkopolski składamy 
czcigodnym Polkom z zaboru austrya- 
ckiego serdeczne „Bóg zapłać !“

Za kilka dni rozpoczną się obrady 
nad projektem kościelno-politycznym, a 
prasa wszelkich odcieni rozbiera obecnie 
z wielkim zapałem pytanie, jaki los cze­
ka nową ustawę w sejmie. Już dzisiaj 
przewidzieć można prawie dokładnie, ja­
kie stanowisko zajmą poszczególne stron­
nictwa w obec uchwał Izby panów. Mi­
mo swego niezadowolenia z powodu nie­
powodzenia usiłowań, zmierzających do 
wyswobodzenia protestanckiego Kościoła, 
konserwatyści w sejmie pruskim głosować 
będą tak, jak sobie tego życzyć będzie 
ks. Bismarck. Jeżeli kanclerz zgodzi się 
na poprawki, natenczas i oni oddadzą 
za niemi swe głosy. Co prawda, to po 
tóm, co „Univers“ doniósł z Rzymu, nie 
bardzo wierzyć można w jakiekolwiek 
poprawki. Rząd powie sobie: jeżeli Rzym 
godzi się na uchwały Izby panów, to ja­
kiż powód przyjmowania wniosków cen­
trum? Mimo to niewątpliwie centrum 
spełni swój obowiązek.

Stronnictwo woluo-kenserwatywne nie 
będzie się sprzeciwiało ustawie i nie wy­
stąpi już z wnioskami, zmierzającemi do 
okrojenia projektu, tak przynajmniój 
wnosić należy z ważnego komunikatu 
„Post“, w którym powiedziano, że wyższe 
względy polityczne (ks. kanclerz?!) naka­
zują stronnictwu wolno-kouserwatywnemu 
nie opierać się przyjściu do skutku usta­
wy. Wolno-konserwatywni obawiali się 
nowej ustawy z dwóch mianowicie powo­
dów: 1) dla tego, ze projekt pozwala bez­
karnie odprawiać msze i udzielać sakra­
mentów św.,coby zdaniem „Post“ otworzyło 
bramy Niemiec zakonnikom polskim z Ga- 
licyi i z Królestwa Polskiego, którzy 
wpływem swym zniszczyliby to, co rząd 
osięgnąe pragnie przez ustawy antypolskie, 
i 2) dla tego, że zakonnicom pozwolono

zajmować się wychowywaniem młodzieży 
żeńskiej. Obawy wolno-konserwatywnych 
stara się rozproszyć organ kanclerski i 
w urzędowym komunikacie zapewnia ich, 
że uchwały Izby Panów są tego rodzaju, 
iż państwo z ich pomocą zdoła przepro­
wadzić wolą swoją we wszystkichkwestyach, 
poruszonych przez organ wolno-konser- 
watywny. Obcych księży — tak mówi 
„Nordd. Allgem. Ztg.“ — okazujących 
dążności polonizacyjne, można bez wszy­
stkiego wydalić po za granice niemieckiego 
cesarstwa, a co się tyczy szkół zakonnych, 
toć i teraz instytuty prywatne znajdują 
w oczach rodziców większe względy, ani­
żeli zakłady publiczne. — „Post“ powtó­
rzyła w ostatnim numerze to urzędowe 
oświadczenie organu kanclerskiego, a to 
dowodzi, że stronnictwo wolno-konserwa- 
tywne, jeżeli nie jednogłośnie, to jednak 
w przeważnój większości przyjmie uchwałę 
Izby panów.

Pozostają jeszcze narodowi liberało­
wie. Część dzienników narodowo-libe­
ralnych , która ulega wpływowi sfer 
urzędowych, radzi głosować za projektem, 
inne występują wytrwale przeciwko no­
weli. Zdaje się, że większość stronni­
ctwa pozostanie wierną dawnym hasłom 
i głosować będzie przeciwko uchwałom 
Izby Panów. Ks. Bismarck, nie poczytał 
tego narodowym liberałom bynajmniój za złe, 
że głosowali przeciwko zeszłorocznój no­
weli, — przeciwnie oświadczył, że gdyby 
stał na tóm samem stanowisku, co oni, 
doszedłby może do takiego samego re­
zultatu. Zresztą to negatywne zachowa­
nie się narodowych liberałów może mieć 
także taktyczne cele. Podobno wysoki 
dostojnik kościoła, którego nazwisko w 
ostatnim czasie wymieniano bardzo często, 
na pytanie, czy ma pewne rękojmie, że 
walka kulturna nie wybuchnie na nowo, 
odpowiedział: „nie, takich rękojmi nie 
posiadam, być nawet może, że walka kultur­
na rozpocznie się znowu za 4 lub 5 lat“. 
Liberałowie, głosując przeciwko ustawom 
kościelno-politycznym, mają widocznie ten 
taktyczny cel na względzie, aby się nie 
wiązać w kwestyi kościelnego pokoju, 
wytrwać ua stanowisku zasad kulturnych 
— i w danym razie, kiedy niezależuość 
duchowieństwa zostanie ograniczona, a 
centrum osłabione, rozpocząć walkę na 
nowo. W ten sposób tłomaczy taktykę 
narodowo-liberalnego stronnictwa także i 
„Kreuz Ztg.“, wypowiada atoli przeko­
nanie, że tego rodzaju taktyka może się 
stać niebezpieczną. Jeżeli narodowi li­
berałowie zachowują się jako stronnictwo 
rządowe przyszłości, celem podjęcia na 
nowo walki kościeluo-politycznej, — tak 
kombinuje organ konserwatywny, — na- 
teuczas i centrum będzie się widziało 
zmuszone pozostać w dotychczasowej go­
towości do boju. Spodziewać się godzi, 
że katolicy i bez tego przypomnienia ze 
strony „Kreuz Ztg.“ będą wiedzieli, jak 
im się zachować należy w chwili, w któ- 
rój widzą w tak wielkiem niebezpieczeństwie 
wszystko to, w obronie czego walczyli lat 15. 
Centrum, a mianowicie jego przywódzcy, 
okazali w czasie długiej i zaciętój walki 
tyle wytrwałości, odwagi i rozumu, że 
obudzili podziw i uznanie nie tylko całe­
go katolickiego świata, ale nawet wrogów 
katolicyzmu. Jakżeby więc katolickie Niem­
cy, mimo wszystkie syrenie głosy wabiące 
ich ku sobie, nie miały pozostać wiernemi 
dotychczasowym sztandarom, które im je­
dynie zapewnić zdolne zwycięztwo!

Nakoniec jeszcze jedno pytanie — 
jak się w tój sprawie zachowają wolno- 
myślni ? Zdaje się, że i oni w najwa­
żniejszej kwestyi, to jest w kwestyi no- 
tyfikacyi, podzielili się na dwa obozy. 
Ta część wolnomyślnych, która się gru­
puje około Eugeniusza Richtera, uznaje 
całe niebezpieczeństwo, jakiem grozi po­
litycznej niezależności duchowieństwa pa­
ragraf, przyznający rządowi prawo pro­
testu. „Freisinnige Ztg.“ oświadcza dla 
tego, że zwolennicy jój głosować będą 
zawsze przeciwko projektowi kościelnemu, 
który obejmuje także artykuł o proteście. 
Inne dzienniki woluomyślue nie mają nic 
przeciwko prawu „Veto,“ twierdzą atoli, 
że prawo to nie będzie dość skutecznóm, 
w czóm widoczny jest bardzo wielki 
optymizm.

Memoryał Adolfa Dobrjańskiego do 
Pobiedonoscewa.

Wspomuieliśmy w niedzielnym Prze­
glądzie „Kuryera“ pokrótce o memoryale, 
jaki o rzekomym ucisku schizmatyków 
monarchii habsburskiej wypracował hof-

rat Adolf Dobrjański i przesłał prezesowi 
synodu prawosławnego w Petersburgu, Kon­
stantemu Pobiedonoscewowi, który miał 
go odczytać samemu carowi. Memoryał 
ten, będący stekiem kłamstw, oszczerstw 
i najnieprawdopodobniejszych faktów, jest 
zbyt ważnym dokumentem, iżbyśmy go 
nie mieli w obszerniejszój podać osno­
wie na dowód, w jaki to sposób 
ajenci rosyjscy podburzają poddanych 
austryackich prawosławnego wyznania i 
pracują nad rozkładem monarchii habs­
burskiej.

Memoryał zatytułowany „Położenie 
cerkwi w obrębie Austro-Węgier,“ brzmi 
w polskim przekładzie z niemieckiego te­
kstu, jak następuje:

Jeśli w prawosławnych państwach konsty­
tucyjnych (Serbia i Rumunia) cerkiew prawosła­
wna, uchodząca stósownie do tamtejszych ustaw 
za Kościół państwowy cierpi nieraz wielkie upo­
korzenia i wjogóle wyżyciu swojem i w swem 
działaniu osłabioną bywa przez t«n lub ów 
rząd lokalny, to na większe jeszcze niebez­
pieczeństwa jest ona narażoną w obrębie Au­
stro-Węgier, gdzie wszystkie tradycye pań­
stwowe powiązane są nie tylko z prozetyli- 
zmem, lecz także z panowaniem rzymsko-ka­
tolickiego Kościoła nad wszystkiemi innemi 
wyznaniami. Jakkolwiek bowiem w tój mo­
narchii, w myśl obowięzujących ustaw, wszy­
stkie wyznania są równouprawnione, to je­
dnak w rzeczywistości bywa to równoupra­
wnienie, o ile dotyczy cerkwi prawosławnój, 
ustawicznie naruszane.

Cerkiew prawosławna wydaje się tu fa­
ktycznie jak gdyby tylko tolerowaną, i z tój 
przyczyny wystawiona jest na niebezpieczeń­
stwo napaści ze strony licznych wrogów we­
wnętrznych. Co prawda, nie są to napaści 
jawne, za to jednak powtarzają się często pod 
formą jakiejś pomocy lub dobrodziejstwa tajne 
lub półjawne ataki. Jakieś powierzchowne, 
zwłaszcza zaś materyalne dobrodziejstwo dla 
prawosławnych służy do uspokojenia wzburzo­
nych tychże umysłów, albo też jako przynęta 
dla osób, łatwo powolnych złym pokusom i 
obietnicom. Przy tóm wszystkióm prawosła­
wni mogą tylko bronić się przeciw napaściom, 
a i to nie zawsze. Natomiast w razie mo­
ralnego ich zwycięztwa nie wolno im wyzy­
skać tego zwycięztwa i nie wmlno nawet 
przyjmować na łono cerkwi prawosławnej tych 
innowierców, którzy tego pragną. Najbardziój 
atoli zadziwiającym jest fakt, że w obec 
istniejącćj wolności wyznaniowój przyjęcie 
pierwszój lepszćj, byle ustawami nie zakaza- 
nój wiary jest możebne, podczas gdy chcącym 
przejść na prawosławie stawiają w drodze 
niesłychane przeszkody. Tymczasem łacińska 
propaganda zażywa rozległój swobody napada­
nia i wyzyskiwania zdobyczy na swoję ko­
rzyść: ona czynna jest nie tylko w okupo­
wanych przez Austryą prowincyach, w Bośnii 
i Hercegowinie, lecz także we wszystkich stro­
nach państwa wśród prawoslawnój ludności, 
pomiędzy prawosławnymi Serbami i Rumuna­
mi na Węgrzech i Bukowinie, w Dalmacyi 
i t. d., wreszcie wśród Unitów tych samych 
okolic, a głównie wśród galicyj­
sko-ruskich Unitów. W Bośnii i 
i Hercegowinie doszło nawet tak daleko, że 
gorliwy obrońca prawosławia przed atakami 
propagandy łacińskiej, metropolita bośniacki 
8awa Kossanowicz, który przeciw tój 
propagandzie walczył ustawicznie drogą teolo- 
giczno-literackiój polemiki, i w tój obronie 
swojój bywał jak najmożebniój ścieśniany — 
zwracał się o pomoc do patryarchy carogrodz­
kiego, pod którego kościelną jurysdykcyą stoi 
cerkiew prawosławna w Bośnii i Hercegowi­
nie na mocy konwencyi zawartój z rządem 
austro-węgierskim w r. 1881, lecz wszystko 
to nie powstrzymało prodagandy łacińskiój, 
która dzieło swoje prowadzi dalój.

Atoli nie dość na tój bezgranicznój wol­
ności, którój używa propaganda rzeczona w 
napadaniu na austro-węgierskichprawosławnych, 
nadto cerkiew prawosławna bywa tu jeszcze 
przez wewnętrzne rozterki wśród swoich wy­
znawców osłabianą. Rozterki te trwają już 
od kilku lat wśród austro-węgierskich Serbów, 
mianowicie pomiędzy licznymi reprezentantami 
ludu z jednój, a ustanowionym przez rząd 
wbrew legalnym ustawom i życzeniom tego 
ludu obecnym patryarchą i metropolitą austro- 
węgierskich Serbów, Germanie Angelics’u 
z drugiej strony. Końca tych waśni nie podo­
bna nawet przewidzieć, a spierające się z sobą 
stronnictwa wniosły już dość niepokoju w ży­
cie własnój cerkwi i swojego ludu, osłabiając 
w ten sposób powagę swój hierarchii i nastrę­
czając propagandzie łacińskiój możebność ło­
wienia w gronie prawosławnych nowych pro- 
zelitów, lub wreszcie przygotowując wśród 
tych ostatnich grunt podatny dla indyferenty- 
zmu religijnego.

Niestety niektóre nieporozumienia narodo­
wościowe wtargnęły także w życie cerkiewne 
prawosławnej rosyjsko-rumuńskiój ludności na



Bukowinie, gdzie niezadowolenie większości ro­
syjskiej ludności prawosławnej z powodu ru- 
munizowania bywa także wyzyskiwane; przez 
łacińską propagandę, pracującą bez wytchnie­
nia na rzecz Kościoła łacińskiego. W ogóle 
położenie cerkwi prawosławnej w Austro-Wę­
grzech, rozbitej na różne z sobą powiązane 
ogniska administracyjne (prawosławno-serbska, 
prawosławno-rumnńska, bukowiósko-dalmatyń- 
ska i w Bośnii i Hercegowinie) — przejmuje 
niezmiernie obawami poważnemi, nie tylko 
pod względem przyszłego jej rozwoju, lecz co 
więcej, pod względem jej egzystencyi jako ca­
łości wobec niestrudzonej i protektoratem ze­
wnętrznej władzy rządowój cieszącej się pro­
pagandy. Bezbronność lokalnych cerkwi pra­
wosławnych występuje tam wszędzie jaskra­
wiej, aniżeli nawet w prawosławnych pań­
stwach konstytucyjnych, a szukanie pomocy 
w cerkiewnym związku z resztą świata pra­
wosławnego jest tu bez porównania mniej 
stósownóm i niożebnóm. W roku minionym 
zwrócił się był w tej mierze, a w duchu mi­
łości i zgody, przy okazyi objęcia stolicy pa- 
tryarszej, nowy patryarcha ekumeniczny Joa­
chim IV do patryarchy karłowickiego. Atoli 
ta powierzchowna cecha zjednoczenia nie jest 
zdolna rozerwać kajdan podejrzliwej nie- 
przyjaźni i niechęci, które krępują swobodę 
życia i zjsdnoczenie się prawosławnej cerkwi 
w Austo-Węgrzech z resztą świata prawo­
sławnego.

W dalszym ciągu memoryału błaga 
autor jego cara Aleksandra, jako najpo­
tężniejszego reprezentanta i opiekuua pra­
wosławia na całej kuli ziemskiej, ażeby 
raczył wspierać srodze uciskanych współ­
wyznawców swoich w Austro-Węgrzech, 
Bośnii i Hercegowinie i uchronił ich przed 
latynizmem. Car Aleksander III, jak 
twierdzi „Pester Lloyd“, przyjął łaska­
wie memoryał Dohrjańskiego i zwrócił go 
do rąk p. oberprokuratora z dopiskiem : 
„uwzględnić prośbę uciśnionych prawo­
sławnych w Austro-Węgrzech.

Zapewnienie półurzędowego dziennika 
węgierskiego co do owego dopisku może 
być tylko domysłem i dowolną kombina- 
cyą. ale sam memoryał tyle ma cech wia- 
rogodności, iż trudno przypuszczać, iżby 
był apokryfem.

Cała ta sprawa jest jakby powtórze­
niem tego, co się w Polsce działo przed 
stu laty, gdy również w mniemanym uci­
sku dysunitów szukano pozoru do opieki 
i interweucyi carowej Katarzyny w spra­
wy wewnętrzne rzeczypospolitej polskiej.

Co zrobi rząd austryacki, jeżeli me­
moryał okaże się wiarogodnym, nie bę­
dziemy przesądzali, ale faktem jest, że ze 
względu na utrzymauie dalszych sąsiedz­
kich stosunków, rząd wiedeński tolerował 
i przymrużał oczy na karygodne działa­
nie niedyplomatycznyeh ajentów rosyj­
skich w obrębie monarchii austryacko- 
węgierskiój.

Liturgia słowiańska
w Kościele rzymsko-katolickim w Zie­

miach Słowiańskich.

Praga czeslta, 16 kwietnia.
Z powodu zamieszczonej przez zagrzeb- 

ski dziennik „Obzor1/ pogłoski, że Sto­
lica Apostolska, czyniąc zadość życze­
niu księcia Mikołaja, zezwoliła na w p r o- 
w ad z euie liturgii słowiań­
skiej do gmin katolickich, przyłączo­
nych w roku 1878 do Czarnogórza. „N a- 
rodni Listy-1 wystąpiły dziś z arty­
kułem wstępnym na pozór bardzo poczci­
wym i zupełnie wolnym od zwykłych w 
organie młodoczeskim tendencyi antiko- 
ścielnych. „Narodui Listy“ gorąco ra­
dzą Watykanowi, aby ¡porzucił niewdzię­
cznych i niebezpiecznych Niemców, a 
przychylił się do Słowian. „Jest w in­
teresie Rzymu i naszego narodu, aby po­
łożone były tamy dalszemu pochodowi 
Niemców ua wschód, na szkodę naszę i 
wpływu katolickiego. Taką pewną tar­
czą byłoby szczere przywrócenie obrządku 
słowiańskiego wszystkim plemio­
nom za ch o d u i 6 j i południowej 
Słowiańszczyzny. Dźwięk świę­
tego starosłowiańskiego© języ­
ka upewniłby religijne przedświadczenie 
ludu, zwiększył jego przywiązanie do ję­
zyka ojczystego i powstrzymał śmiałe za­
pędy naszych wrogów narodowych.“ Roz­
ważmy to dokładniej. W calój zachodniej 
i południowej Słowiańszczyźnie, a zatem 
w Polsce, w Czechach, w Chor- 
w a c y i ma być wprowadzony „obrządek 
słowiański.“

Pominąwszy fakt, że przynajmniej w 
Polsce nikomu się nie śni żądać tego, że 
w liturgii łacińskiej nie widzimy żadnej 
uciążliwości, lecz przeciwnie jeden z po­
tężnych łączników całego Kościoła rzym­
skiego, trzeba się zapytać: jaki to sta­
rosłowiański język ma zastąpić ła­
cinę mszy św. ? Czy ten starosłowiański, 
lub cerkiewny język, którego lud słowiań­
ski zaiste nie rozumie lepiej od łaciny ? 
Słowem, „Narodui Listy“ w wprowadze­
niu obrządku słowiańskiego widzą tylko 
skuteczny środek do zbliżenia Słowiań­
szczyzny zachodniej do wschodniej, to 
znaczy do Rossyi i oderwania Słowian 
katolickich od historycznych ścisłych wę­
złów z zachodem, który przecież dla te­
go, że za Chebem zaczyna się państwo 
niemieckie, wcale nie może być identyfi­
kowany ze światem germańskim, boć li­
czy 100 milionów obywateli narodów szcze­
pu romańskiego, wychowanych przez Ko­
ściół katolicki!

Niemcy i Anstrya. czy też Rosya?
II.

Przyszedłszy w końcu wywodów swych 
do tej konkluzyi, że Sławianom pozostaje 
jedynie wybór pomiędzy Niemcami i sprzy­
mierzoną z niemi Austryą, albo też Ro­
syą, tak autor dalej motywuje swój pe­
wnik polityczny, na który my, mówiąc 
nawiasem, wcale się nie godzimy.

„Które z wymienionych mocarstw, czy 
słowiańska Rosya, czy tóż obadwa ger­
mańskie zabiorą się do faktycznego roz­
wiązania tego problematu — na pytanie 
to nie można w tej chwili odpowiedzieć. 
Tyle wszakże, nie bawiąc się w rolę pro­
roka, można wyrzec, że problem ten we­
źmie w swe ręce to mocarstwo, które 
mieć będzie daleko widzących mężów stanu. 
Albo Niemcy i Austrya, pozbywszy się 
przesądów, pociągną ku sobie już z sa­
mych względów przezorności zachodnich, 
w większój części katolickich Słowian, 
jako sprzymierzeńców, albo tóż Rosya, 
utworzy wielki słowiański związek pań­
stwowy jako przeciw-wagę giermanizmo- 
wi, wypisawszy uczciwie na swym sztan­
darze kwestyą oswobodzenia i samodziel­
ności Słowian Zachodnich pod swym pro­
tektoratem. W tym drugim przypadku 
nastąpiłby niewątpliwie upadek monarchii 
habsburskiej a i od Niemiec oderwałby 
się nie jeden członek słowiański, pocią­
gnięty jakoby magnesem przez wielkie 
ciało słowiańskie.

W ostatniej fazie kwestyi bułgarskiej 
(podczas obrad wspólnych delegacyi) zda­
wało się, jakoby niemiecko-austryacka 
polityka wzięła sobie za zadanie wcią­
gnięcia w sferę swego politycznego systemu 
całego szeregu samodzielnych organizmów 
politycznych, jakie na półwyspie bałkań­
skich albo się już wytworzyły, albo też 
znajdują się w stanie tworzenia. W myśl 
tej polityki miały w przyłączeniu się do 
przymierza niemiecko-austryackiego utwo­
rzyć wielki środkowy związek europejski 
Serbia, Rumunia, Bulgarya, Czarnogórze 
i okupowane prowiucye (Bośnia i Herco- 
gowina) i to wraz wzmocnioną na siłach 
Turcyą. Ten związek, mogący każdój 
chwili liczyć na poparcie Anglii i Włoch, 
tworzyłby rzeczywiście potęgą, zdolną na 
obydwóch frontach, zachodnim i wscho­
dnim stawić czoło każdemu niebezpieczeń­
stwu, gdyby ta budowa oparła się na przy­
wróceniu samodzielnej Polski kosztem Ro- 
syi, jako na kamieniu swym węgielnym. 
Wtedyby też przecięto na dwoje szczep 
słowiański i poprowadzonoby ostateczną 
linią demarkacyjną pomiędzy zachodnimi 
a wschodnimi Słowianami, a Rosyą wy- 
rzuconohy z Europy z jej zachciankami 
zaborczemi i z jój rzekomą misyą kulturną 
raz *na zawsze do Azyi. Germanizm 
mógłby też na tej drodze utrzymać i po 
wszystkie czasy zabezpieczyć swe potę­
żne stanowisko polityczne. W ten tóż 
tylko sposób zdołanoby wyrównać tę prze­
paść, jaka z dniem każdym rozszerza się 
pomiędzy dwiema rasami sąsiedniemi, ger­
mańską i słowiańską. Na tej wyrówna­
nej przepaści przyszłoby wreszcie do sku­
tku rzeczywiste i pewne przymierze po­
między Germanami a zachodnimi Słowia­
nami wychowywanymi od wieków przez 
zachodnią cywilizacyą.

Żelazne, kostki losu dotąd nie padły; 
spoczywają one jeszcze w ręku kierują­
cych mężów stanu. Główny gracz na 
szachownicy politycznej, ks. Bismarck, 
lęka się powziąć ostatecznego postanowie­
nie, on, który w ciągu lat dwudziestu 
pięciu nie wahał się ani chwili śmiało 
przystępować choćby do najbardziej ha­
zardowej partyi, którą zawsze wygrywał. 
Jeżeli kanclerz niemiecki porzuci tę je­
dynie racyonalną i daleko widzącą poli­
tykę, lub też będzie ją odraczał, to może 
jeszcze doczekać się tej chwili, w której 
wszyscy Słowianie zwrócą swe oczy kii 
Rosyi i połączą się z nią. naturalnie z 
Rosyą, jaka się w nowej odrodzi postaci 
albo po wielkiem wewnętrznem przesile­
niu, albo też po nieszczęśliwej wojnie za­
granicznej. Wtedy też przypomuianoby 
Germanom, że historyczne granice, od­
dzielające ich od Słowian, sięgają po za 
Odrę i Dunaj.

Dość jasno przewidzieć też można 
kierunek, w jakim w tym razie szłyby 
wypadki. Skoroby tylko cała Bulgarya 
wraz z Rumelią zańaienioną została w pro- 
wiDcyą rosyjską, Rosya panowałaby w niej 
wedle recepty Repuina, Stackelberga, 
Menżykowa i Kanlbarsa, ażeby wnet 
opanować Macedonią, Albanią a w końcu 
Carogród. Rosya następnie, czyli raczej 
równocześnie druzgotałaby trony Serbii i 
Rumunii, jak to zrobiła z księstwem 
Battenberga. Jedyny, wierny sprzymie­
rzeniec , książę Mikołaj czarnogórski, 
otrzymawszy Bośnią i Hercegowinę, od­
grywałby w obec Rosyi rolę księcia z 
opery, w guście Dadiana mingrelskiego 
i podobnych mu towarzyszy w nieszczę­
ściu. Skoroby tylko raz Rosya usadowiła 
się na półwyspie bałkańskim, wtedy za­
trzęsłaby się Austrys, w swych podsta­
wach, jak to dobrze rozumieją Andrassy, 
Tisza, Smolka, nawet sam Kalnoky, co 
widać z ich ostatnich mów. Ale te 
wszystkie terytoryalne uabytki wyszłyby 
wtedy jedynie Rosyi na zdrowie i wzmo­
cniły jej polityczną potęgę, gdyby 
umiała pozyskać dla siebie zaufa­
nie wszystkich w ogóle Słowian, nie 
będących Rosyanami. Prosty podbój, 
ujarzmienie i zasadnicza rusyfikacya, któ­
ry to system przeprowadza Rosya w

swym zaborze polskim, mógłby z czasem 
osłabić jeszcze bardziej kolos rosyjski. 
Trwałe zjednoczenie wszystkich Słowian 
pod egidą Rosyi możliwem jest jedynie 
w formie federacyjnego związku państwo­
wego, tak samo, jak i nowo utworzone 
cesarstwo niemieckie wtedy jedynie ostać 
się może, jeżeli nie zostanie zamienione 
na państwo pruskie i zatrzyma swój cha­
rakter federacyjny. Rosyjski panslawizm, 
ów ideał Aksakowów, Katkowów, Pobie- 
donoscewów i tutti quanti, a więc jedno­
lite państwo rosyjskie na czele z carem, 
jako najwyższą głową państwa i kościoła 
jest niezdrowem marzeniem i utopią. Dal­
szy pochód na téj fałszywej drodze nie 
tylko doprowadziłby do zjednoczenia wszy­
stkich Słowian pod protektoratem rosyj­
skim, ale przeciwnie musialby stać się 
zgubnym dla idei państwowej w jéj obe­
cnym i widocznym kształcie. Do tego 
przekonania musi Rosya i jéj mężowie 
stanu przyjść p?ędzśj czy później. Już 
dzisiaj zrobiła ona to doświadczenie po 
nieudanym eksperymencie Kanlbarsa, że 
Bułgarów i innych Słowian nie przywiąże 
do siebie intrygami, okupacyą i ujarzmie­
niem, jeno przez to, że rozciągając nad 
nimi swój protektorat, szanować będzie 
szczerze ich narodowość i samodzielność, 
Rosya musi wkrótce ostatecznie powziąć 
postanowienie, albo będzie nadal prowa­
dziła tradycyjną politykę podboju i uci­
sku, albo tóż musi oświadczyć się za sy­
stemem federacyjnym i zainaugurować go 
na półwyspie bałkańskim a w dalszym 
następstwie także nad Wisłą i Dnieprem. 
Odpowiednio do téj decyzyi rozszerzą się 
jéj widoki na przyszłość, albo znikną jak 
bańki mydlane i zadrzy grunt pod jéj 
nogami, Otwarta szczera polityka fede­
racyjna, chociażby więcej przykrojoną 
była na wzór niemiecki, aniżeli austrya- 
eki, daléj zupełna tolerancya religijna 
uczyniłaby z Rosyi państwo potężne, 
przed któérm miałby respekt świat cały. 
Gdyby Rosya raz na drogę tę weszła i 
na niéj pozostała, runęłaby wtedy z cza­
sem monarchia habsburska a i państwo 
niemieckie wstrząsłoby się także w swém 
rdzeniu, reprezentowanym przez Prusy. 
Federacyjna slowiańszczyzua pod egidą 
Rosyi przyciągnęłaby do siebie austrya- 
ekicb i pruskich Słowian. Węgrzy i Ru­
munia musiałyhy jako rari uantes i 
gurgite vasto, jako małe wysepki na 
morzu słowiańskićm zapewnić sobie swą 
uprawnioną odrębność narodową i zasto­
sować się bez głośnego protestu do re­
zultatów tego wielkiego historycznego 
zwrotu“.

W dalszych' wywodach, z których 
zdamy sprawę w następnym artykule, 
określa autor z ścisłością matematyczną 
swe pewniki.

dusz zaopatrzenia wdów i sierot po leka­
rzach.

Około godziny 6 wieczorem odbył się 
w salach hotelu „Europejskiego“ uroczy­
sty bankiet. Pierwszy toast na cześć 
Juhileta, „chluby zawodu lekarskiego“ 
wniósł dr. Czyżewicz, drugi na pomyśl­
ność Towarzystwa lekarskiego i jego za­
łożycieli dr. Longchampsa, Riegera, Ro- 
żankowskiego, Browicza i Blumenstocka, 
wniósł Jubilat. Dr. Merunowicz odczytał 
telegramy gratulacyjne z Wiednia, Dor­
patu, Warszawy, Poznania, i przeszło sto 
innych z różnych części kraju i zagra­
nicy. Nadszedł także telegram z Kijowa 
od tamtejszego Towarzystwa lekarskiego, 
mianujący dr. Biesiadeckiego członkiem 
honorowym. Imieniem uczniów dostojnego 
Jubilata wzniósł toast na część jego dr. 
Feigel, imieniem Towarzystwa, weteryna­
rzy dr. Kubicki i t. d. Prof. dr. Czyże­
wicz pił zdrowie gości przybyłych z Kra­
kowa, dr. Obtułowicz na cześć dzienni­
karstwa i t. d., i t. d., a ten szereg toa­
stów zakończył dr. Longchamps tradycyj­
ne® „Kochajmy się.“ Bankiet skończył 
się około godziny 9 wieczorem.

Korespondencje luryera Poa.
Lwów, 15 kwietnia. 

(Jubileusz dr. Biesiadeckiego.)
(a) Czcigodny protomedyk, radzca na­

miestnictwa dr. Alfred B i e s i a d e c k i, 
obchodził wczoraj 25-letni jubileusz pracy 
zawodowój. Sposobność ta zgromadziła 
do Lwowa z całego kraju kolegów, przy­
jaciół i czcicieli zasłużonego lekarza i pro­
fesora i przyniosła mu wdzięczne i serde­
czne hołdy wraz z dowodami uznania z 
wszystkich stron. Deputacya Towarzy­
stwa „Sokół“ udała się o drugiej godzinie 
do mieszkania Jubilata i złożyła mu w 
imieniu Towarzystwa dyplom honorowy 
wraz z życzeniami i książeczką kasy 
oszczędności na 6000 złr., złożonych przez 
członków Towarzystwa na cel utworzenia 
wieczystej fundacyi dobroczynnej imienia 
Biesiadeckiego. W imieniu Towarzystwa 
przemawiał dr. Czyżewicz, podnosząc w 
swej mowie zasługi czcigodnego Jubilata, 
jako profesora wszechnicy Jagiellońskiej, 
jako naczelnego zwierzchnika lekarzy i 
szczodrobliwego opiekuna funduszu zaopa­
trzenia wdów i sierót po lekarzach. Za­
sługi na polu naukowym podniósł w mo­
wie następnej dr. Tadeusz Piłat, który 
złożył Jubilabowi życzenia imieniem wszech­
nicy lwowskiej. Imieniem wydziału lekar­
skiego wszechnicy Jagiellońskiej przema­
wiał dziekan tegoż wydziału, dc. Tadeusz 
Browicz, w imieniu Towarzystwa lekarzy 
krakowskich dr. Przemysław Pieniążek, 
imieniem redakcyi „Przeględu lekarskie­
go“ dr. Leon Blumenstock, który zarazem 
wręczył dostojnemu Jubilatowi adres Aka­
demii umiejętności w Krakowie. W imie­
niu krajowej Rady sanitarnej oraz Towa­
rzystwa lekarskiego w Warszawie zabrał 
głos ponownie dr. Czyżewicz i wręczył 
Jubilatowi dyplom honorowy Towarzystwa 
lekarskiego w Warszawie. Dyplom ho­
norowy od Towarzystwa lekarzy na Bu­
kowinie wręczył dr. Rieger. Dalej prze­
mawiał imieniem Towarzystwa weteryna­
rzy profesor dr. Henryk Kadyi, imieniem 
szkoły weterynarskiój dr. Seifmann, w 
imieniu Towarzystwa aptekarskiego pan 
Rucker, który wręczył Jubilatowi większą 
kwotę na pomnożenie fundacyi imienia 
Biesiadeckiego, wreszcie dr. Cassina imie­
niem lekarzy powiatowych. Potem prze­
mawiał jako kolega z ław szkóluych i 
imieniem dziennikarstwa p. Henryk Re- 
wakowicz.

W dłuższej serdecznej przemowie dzię­
kował czcigodny Jubilat za tyle szczerych 
i niekłamanych dowodów uznania i przy­
wiązania. Kwoty, do dyspozycyi swojej 
-złożone, pizekazal dr. Biesiadecki na fun-

Prag-» czesfca, 16 kwietnia.
(Z zjazdu młodoczeskiego. — Nabożeństwo żało­

bne za Kraszewskiego. — Rozmaitości).
(XX) Przeczytawszy dokładnie mowy, 

wygłoszone na zjeździe młodocze­
skim, muszę zaznaczyć, że tymczasem 
obyło się bez wszelkich wycieczek prze­
ciwko nam. Wprawdzie wszyscy mó­
wcy sarkali na rzekomą niewierność sprzy­
mierzeńców, atoli żaden nie wymienił Po­
laków. Owszem niektórzy, mianowicie 
Edward G r e g r wyraźnie zaznaczyli, że 
przez tych „niewiernych sprzymierzeńców“ 
rozumieją frakcyą niemiecko-konserwaty- 
wną i szlachtę czeską. Zarzut niesłuszny, 
albowiem ta szlachta czeska, czyli przy­
jaciele hrabiego Claui-Martinica, wiernie 
i często nawet wbrew swym przekona­
niom głosowali z klubem czeskim, np. 
przeciwko odesłaniu wniosku Scharschmida 
do komisyi i przeciwko artykułowi 82 
statutu bankowego. Atoli względem nas 
widocznie w ostatnich czasach zmieniła 
się taktyka „Narodnich Listów“. Od kilku 
tygodni ustały namiętne, wymierzone prze­
ciwko nam zaczepki w łamach organu 
młodoczeskiego, a na zjeździe oczywiście 
wydano mówcom hasło, aby nie zaczepiali 
Polaków, przynajmniej nie wyraźnie. Na­
turalnie nam zaczepki „Narodnich Listów“ 
mogą być zupełnie obojętne. — Czy 
obok tylu dzienników niemieckich i rosyj - 
skich, także ten organ młodoczeski gani 
nas, lub chwali, to dla nas nie ma naj­
mniejszego realnego znaczenia. Los naro­
dów na szczęście nie zawisł od humoru 
pewnych dzienników. Jednak zmiana ta 
w taktyce „Narodnich Listów“ jest cie­
kawa. Co ją wywołało ? Czy zamach 
na cara, który panu Juliuszowi Gregrowi 
przypomniał, że w Rosyi nie wszystko 
stoi tak świetnie, aby wypadało ze strony 
czeskiej stawiać wszystko na jednę kartę 
rosyjską ? Czy tóż stosunki przyjazne, 
które p. Edward Gregr utrzymuje z nie­
którymi posłami naszymi w Wiedniu i na 
mocy których popjosił swego brata, aby 
swych młodych redaktorów powstrzymał 
cokolwiek w ich ferworze antipolskim ? 
Dość, że fakt zmiany taktyki jest nie­
wątpliwy. Oczywiście każdój chwili może 
nastąpić recydywa.

Na jutrzejszem, zwykłem zebraniu 
klubu czeskiego przemówi Rieger a 
prawdopodobnie także prezes klubu prof. 
Zeithamer. Obaj odpowiedzą na 
uchwały i na mowy zjazdu młodoczeskiego. 
Dr. Rieger mianowicie zaznaczy, że jeżeli 
niektóre z dezyderatów, wygłoszonych na 
zjeździe niedzielnym, zgadzają się z żą­
daniami całego stronnictwa czeskiego, to 
właśnie roz .Rodzi się kwestya co do środ­
ków. Klub czeski bowiem sądzi, że sku­
tecznie dobijać się swych życzeń może 
tylko za pomocą sprzymierzeńców, gdy 
zjazd młodoczeski swerai uchwałami zmie­
rza do pozbawienia Czechów wszystkich 
sprzymierzeńców. Dr. Rieger wystąpi tóż 
z obroną szlachty czeskiej przeciwko nie­
sprawiedliwym i namiętnym zaczepkom, 
na jakie był wystawiony na zjeździe na 
wyspie Zofii.

Tutejszy „klub polski“ urządza 
w poniedziałek nabożeństwo żałobne za
spokój ś. p. J. I. Kraszewskiego/ 
Msza żałobna odbędzie się o godzinie 9 
z rana w kościele św. Wojciecha. Tenże 
klub wysyła do frakowa jednego z swych 
członków, któyy złoży wieniec na trumnie 
Kraszewskiego.

Donosiłem już o gorącój iuwazyi stu­
dentów niemieckich, która bardzo 
żywo zaprząta koła tutejsze. Ta legia 
pionierów niemczyzny miała tu przybyć 1 
maja. Według nowszych wiadomości, stu­
denci przybędą już 20 kwietnia, aby za­
wczasu dokouać imatrykulacyi ua wszech­
nicy niemieckiej.

porozumienia się ministra skarbu z mi­
nistrem spraw wewnętrznych — z opłat 
gubernialnych ziemiańskich.

— W Przemyślu zmarł infu­
łat tamtejszy, ks. Heppe, główny fun­
dator obecnej restauracyi kościoła kate­
dralnego, prowadzonój pod kierunkiem 
zaszczytnie znanego architekta i restau­
ratora Sukiennic, p. Tomasza Prylińskie- 
go, Zmarły miał tę zasługę, że pierwszy 
i jedyny w liście do Księdza Biskupa 
Hirschlera dnia 30 września 1873 r. po­
ruszył sprawę restauracyi świątyni prze- 
myskiój i złożył zarazem 10,000 złr. na 
cel powyższy, z których wymówił sobie 
procenta dożywotnie na skromne swoje 
utrzymanie; w ciągu rozpoczętej fabryki, 
widząc fundusze wyczerpane, kilka tysię­
cy złr. zaoszczędzonych złożył on na re- 
stauracyą. Tysiąc guldenów ofiarowa­
nych sobie za ślub księcia Radziwiłła, 
oddał natychmiast miastu na rzecz ubo­
gich chorych. Niebożczyk pięknie zapisał 
się na liście filantropów.

BIEHCT.
* Berlin, 17 kwietnia. O podróży 

p. Puttkamera do Rzymu piszą mona­
chijskie „Neueste Nachr.“, że „jest ona 
dowodem zaufania, jakiego p. Puttkamer 
u księcia kanclerza zażywa. Podróż ta 
jest niejako wywzajemnieniem za przyby­
cie monsgr. Galimberti’ego do Berlina. 
Obecnie toczą się rokowania nad kwe­
styą veto, nowa ustawa kościelno-polity­
czna jest tylko ogólnój formy, którój wy­
pełnienia potrzeba będzie z osobna w 
każdym poszczególnym wypadku“.

— Pan Puttkamer wyjechał 
wczoraj z Rzymu i wraca do Berlina.

— Z Alzacyi i Lotaryngii 
zostanie prawdopodobnie drugi z kolei 
poseł do parlamentu p. Lalauce wydalony.
Z powodu odezwy wyborczej wydanój 
przez p. Lalance, wytoczono mu śledztwo.

— Protestancki k o n sy s t o r z 
bawarski wystosował do ministerstwa 
bawarskiego prośbę, aby w modlitwie po­
wszechnej modlono się za cesarza nie­
mieckiego. „Fank. Kurier“ tak w tej 
sprawie pisze: „Protestancki konsystorz 
byłby lepiej uczynił, gdyby. zamiast żą­
dać ogólnego zaprowadzenia tych mo­
dłów, był pozostawił tę rzecz przy dotych­
czasowej praktyce; żadnego protestan­
ckiego pastora, który, że się tak wyra­
zimy, pod ręką co niedzielę do modlitwy 
powszechnój dołączał prośbę za cesarza i 
cesarstwo, nie nagabywano o to. Gdyby 
konsystorz nie był występował ze swojóm 
żądaniem, byłby sobie i całemu krajowe­
mu kościołowi enwagelickiemu oszczędził 
niemiłego uczucia, z odmowną odpo­
wiedzią ! “

— Zamach na tajne głosowa- 
n i e. Dotychczas uważano za ważne 
kartki wyborcze, które obok przekreślo­
nego nazwiska, zawierały inne napisane 
nazwisko kandydata. „Brest Ztg.“ do­
nosi, że jeden z konserwatywnych członków 
komisyi rugów wyborczych żąda, aby 
takie kartki unieważniano. — Dotych­
czas robotnicy i wyborcy, zależni stano­
wiskiem, chwytali się przeważnie tego 
środka, że przekreślali na wręczonej im 
kartce nazwisko kandydata, na którego 
głosować nie chcieli, a pisali w to miej­
sce nazwisko swego kandydata.

— Izbie poselskiej mabyć 
przedłożony dodatek do etatu, żądający 
funduszów na wydatki, które powstaną z 
powodu powiększenia liczby powiatów w 
Prusach Zachodnich i w, W. Ks. Po- 
znańskiem.

— Książę Bismarck przy- 
b y ł dziś do Berlina wieczorem o go­
dzinie 9.

— Stronnictwo wolnomyśl- 
n e otrzymało przy ostatnich wyborach 
nie 549,302 głosy, lecz 878,989 głosów 
w 157 okręgach wyborczych.

— Z Alzacyi i Lotaryngii. 
Skutki ostatnich wyborów do parlamentu 
niemieckiego, które zupełnie na nieko­
rzyść rządu wypadły, objawiają się teraz 
w kierunku przemysłowym. Wszystkim 
lekarzom kolejowym, którzy w duchu 
francuskim głosowali, wypowiedziano to 
stanowisko. Nadto liweranci i rzemieśl­
nicy, którzy przeciw rządowi głosowali, 
mają utracić liwerunek i robotę. Przeci­
wko urzędnikom kolejowym, którzy gło­
sowali w tymże duchu, ma rząd pono wy­
stąpić energicznie.

FRANCYA.
* Jako charakterystyczny 

przyczynek do ducha, jaki ożywia Radę 
miejską Paryża, podaje „Journal des De- 
bats,“ a więc dziennik nie mogący być 
posądzony o sympatyę dla Kościoła, na­
stępujący fakt:

Odkąd kapelani szpitalni zostali usunięci, 
autorzy tego ostracyzmu zapewniali, że ka­
żdemu choremu przysługuje prawo wezwać 
kapłana dla przyjęcia ostatniej pociechy. Cho­
dziło zapewne tylko o niedopuszczenie przesa­
dnego zelotyzmu, a zachowanie zupełnej 
swobody sumienia. Tymczasem dyskuto­
wano w Radzie miejskiej Paryża nad skargą 
niejakiego Detre, któremu w szpitalu d’lvry 
dozórczyni odmówiła wezwania kapłana, pod 
pretekstem, że nie ma ku temu należytego 
upoważnienia. Rada miejska rozebrawszy 
sprawę, odmówiła wszelkiej pociechy ducho­
wnej i doczesnej, a dozórczyni poleciła wyra­
zić uznanie za ścisłe wykonanie regulaminu. 
Poszanowanie regulaminu jest w każdym ra­
zie rzeczą chwalebną, lecz jeżeli regularni11 
ożywia duch p. Cattiaux i jego teorye filozc 
ficzne, to obawiamy się bardzo, iż chorzy Pa

ZIEMIE POLSKIE.
*Miuisteryum skarbu ro­

syjskiego — jak donosi „Nowoje 
Wremia“ — nie ma nadal wydawać z 
funduszów skarbu państwa żadnych sub­
wencji urzędom dobroczynności publicznej 
i podległym ich kompeteucyi iustytucyom 
dobroczynnym w guberniach śród innych: 
grodzieńskiej, kijowskiej, kowieńskiej, miń­
skiej. mohylewskiój, podolskiej, wileńskiej, 
wreszcie witebskiej i wołyńskiej. Urzędy 
te utrzymywanemu być mają — wskutku



^,a nie znajdą w szpitalach miejskich naj- 
jjezbçdniejszéj w takiej chwili pomocy. Pan 
Cattiaux ma o ostatnich sakramentach mniej 
więcej te same przekonania, co i o mikrobach, 
jak samo, jak p. Pasteurowi zabrania leczyć 
wścieklizny, nie pozwala także i choremu spo­
wiadać się przed kapłanem bez pozwolenia 
je¿arza. Jest jednakże bardzo wspaniało­
myślnym jednocześnie, bo pozwala chorym 
przyjmować ostatnie sakramenta po wyzdro­
wieniu. Katolicy powinniby mu być wdzię­
czni, bo jeżeli który z nich, mimo zakazu le­
karza, pragnie kapłana, on, nawiasem mó­
wiąc, udający czasami znakomitego teologa, 
odpowiada im, jak to powiedział na posie­
dzeniu Rady miejskiej : „Jeżeli wasz Bóg 
uważa, że należy karać nieszczęsnego, który 
w takich warunkach staje przed Nim, to da­
rujcie mi, ale jest On niesprawiedliwym.“ 
P. Cattiaux, który wie wszystko lepiej od in­
nych, tak twierdzi. Wielka szkoda jednak, 
że nam tego nie powiedziano, kiedy kasowano 
kapelanów szpitalnych. Wówczas zaręczano 
poszanowanie dla wszystkich wierzeń, ba na­
wet i dla przesądów. Zapomniano, ze chorzy 
będą mogli spełniać swoje obowiązki religijne, 
ile razy tylko zechcą. Dzisiaj zaś p. Cattiaux 
popisuje się na tym temacie ze swojemi ory- 
ginalnemi filozoficzno - teologicznemi teoryami. 
Kolega jego, p. Joffrin, był nieco liberalniej- 
szym, bo opowiedziawszy, nie wiadomo zkąd 
zaczerpniętą historyą o jakiejś chorej dziew­
czynie, która na widok kapłana umarła z 
przestrachu, przypuszcza jednak, że są wy­
padki, w których dobrzeby było, żeby chorym 
na ich żądanie dostarczyć kapłana. Nie wie­
my, czyja opinia przeważy w praktyce szpi­
tali, czy p. Cattiaux czy Joffrina, lecz trzeba 
przyznać, że swoboda sumienia wystawdoną 
jest na ciężką próbę w zakładach, w których 
rządzi Rada miejska Paryża, kierując się teo­
logicznemi wyobrażeniami p. Cattiaux.“

Oto do czego dochodzi w Paryżu pod
rządami trzeciej republiki. Nawet dzien­
nik tak bezwyznaniowy, jak „Journal des 
Débats,“ występować musi w obronie 
katolików, zniewolonych w chwilach naj­
cięższych w życiu korzystać z dobroczyn­
ności Rady miejskiej Paryża. Zaiste 
trzeba przyznać, że ojcowie miasta godnie 
pojmują swoje obowiązki!

WŁOCHY.
* Z Rzymu telegrafują: Pa­

pież odroczył na kilka tygodni obsadze­
nie posady sekretarza stanu po Kardy­
nale Jacobinim.

— Papież wystosował bre­
ve do Biskupa w St. Paul (Minesota), 
w którćm dziękuje mu za rozszerzanie 
Towarzystw wstrzemięźliwości w Amery­
ce i ubolewa nad szkodami, które alko­
holizm wyrządza ludzkości. Jest to pier­
wszy objaw uznania stolicy Apostolskiej 
dla propagandy wstrzemięźliwości, która, 
zwłaszcza w Anglii i w Ameryce, prowa­
dzoną jest na wielką skalę.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna
Poznań, poniedziałek 18 kwietnia
* Doniesienia urzędowe. Król nadał order 

orła czerwonego ze wstęgą dziedzicowi W e- 
d e 11 o’w i w Brannsforth w powiecie Saatzig 
i emerytowanemu pastorowi P a t z i g’o w i w 
Dersekow w powiecie gryfijskim.

* Nakładem drukarni „Kuryera Po­
znańskiego“ wyjdzie życiorys Leona XIII 
z powodu pięćdziesiątej rocznicy kapłań­
stwa jego p. t.

Ojciec św. Leon XIII 
napisał Zrs. dr. A. Kantecki. Dziełko wyj­
dzie za kilka miesięcy. Cena egzem­
plarza 30 fen. Na 10 egzempl. 11-ty 
gratis. Prenumeratę przyjmuje Redakcya 
„Kuryera Poznańskiego.“

* Wielkich rozmiarów fotografie 
obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lubrań- 
skich w Poznaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Oficyałowi Liko- 
w s k i e m u przez duchowieństwo i oby­
wateli wielkopolskich, nabywać można w 
Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
ecnę 4,50 mr., z przesyłką franco 5 mr.

„Z energią i konsekwencyą bę­
dziemy przeprowadzali te ustawy.* 
Tak nam zapowiadano od stołu ministe- 
ryalnego, gdy w sejmie pruskim obrado­
wano w roku zeszłym nad projektami do 
ustaw autipolskich. Tę energią widzimy 
na każdym kroku, rząd dotrzymuje słowa, 
przesadzając o ile tylko wakausów nad 
Renem zyskać może, w tamte strony na­
szych nauczycieli Polaków. Z dniem dzi­
siejszym rozpoczął urzędowanie przesa­
dzony z Poznania do Bous pod Saar- 
biiickiem, p. J ó z e f K u ż aj, a zeszłej 
soboty wręczono tutejszemu nauczyciolowi 
p. Kaczmarkowi mandat transloka­
cyjny, przenoszący go do Blberfeldu. Na­
wiasem powiedzmy, że Elberfeldczycy nie 
wielką będą mieli pociechę z p. Kacz­
marka, któremu od kilku lat dolegają, nie­
stety, cierpienia piersiowe. To też miało 
być powodem, że w kilku miejscach, 
gdzie p. Kaczmarka prezentowano, dozo­
ry lub deputacye szkolne przyjąć go nie 
chciały.

W marcu r. b. powiedział p. minister, 
że dotychczas 60 nauczycieli z Prus Zacho­
dnich i Wielkopolski przesadzono do dziel­
nic nadreńskich. Od tego czasu kilka­
naście nowych translokacyi doszło do pu­
blicznej wiadomości. Ile zaś w ogóle

tych bolesnych dla szkoły naszej „reform“ 
do dziś przeprowadzono, to chyba z 
obrad sejmu lub parlamentu się znowu 
dowiemy, bo w urzędowym organie o tem 
wzmianki nie znajdujemy. Każda taka 
translokacya żałobnem odbija się echem 
boleści w społeczeństwie naszóm. Biedna 
dziatwa polska!

Z „reform“, podjętych w duchu prądu 
nowoczesnego zapisać nam także przy- 
przychodzi fakt, że zeszłej soboty pp. 
Volkmer i Przybylski zatrudnie­
ni przy szkole przygotowawczej tutejszego 
gimnazyum realnego, zostali stawieni do dy- 
spozyeyi i od dnia dzisiejszego, w którym 
się właśnie rok szkólny zaczyna, ustaje 
ich urzędowanie przy tym zakładzie. 
O ile się dowiadujemy, ma pan Fabisz 
tymczasowo zastępować tych dwóch pa­
nów nauczycieli, o których dalszym losie 
w krótkim pewno czasie zadekretują wła­
dze szkolne.

* Na pomnik ś. p. dr. Romana Maya.
Z przeniesienia 8 marek. Ks. proboszcz Chru- 
stowicz 3 marki. W. z D. 3 marki. — Ra­
zem 14 marek.

* Posiedzenie wydziału przyrodniczego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w 
czwartek dnia 21 b. m. o godzinie 6 wieczo­
rem w sali posiedzeń Towarzystwa. Porządek 
obrad: 1) Sprawy bieżące. 2) Wybór sekre­
tarza wydziału. 3) Wykłady.

Wydział przyrodniczy.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa „Zgody“

odbędzie się jutro we wtorek dnia 19 b. m. 
wieczorem o godzinie 9 w lokalu Towarzy­
stwa u p. Kempfa, Slósarska ulica nr. 6. — 
O czem donosi Zarząd.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj 
zrana o 20 cm. t. j. z 2,10 m. do 1,90 m.

* Dzisiaj o godzinie 10 odbyło się w ko­
ściele św. Marcina za spokój duszy ś. p. 
J. I. Kraszewskiego uroczyste nabo­
żeństwo żałobne, które odprawił proboszcz ko­
ścioła św. Wojciecha, ks. Woliński w asysten- 
cyi wikarynszy tumskich, ks. dr. Surzyńskiego 
i ks. Dutkiewicza. Publiczność tłumnie za­
pełniła kościół.

* Fiskus przegrał proces. Wiadome czy­
telnikom „Kuryera Pozn.“, że fiskus pruski 
wytoczył w roku zeszłym kupcowa Riesen- 
feldowi w Kluczborku proces, żądając od nie­
go wydania mu pieniędzy wygra­
nych w’loteryąsaską. W pierwszej 
i w drugićj instancyi wygrał fiskus ten pro­
ces, ale Riesenfeld udał się do Lipska, gdzie, 
jak donosi telegram, wygrał proces, bo try­
bunał Rzeszy oddalił fiskusa z jego wnio­
skiem. Powód (to jest fiskus) opierał skargę 
na §§ 172, 173, 205 i 206 landrechtu 
cz. I, tyt. 16. — Zaznaczamy przy tej spo­
sobności, że w tym przypadku chodziło jedy- 
dnie o skonfiskowanie wygranych w loteryą 
saską pieniędzy. Wyrok ten nie dotyczy 
ustawy z dnia 29 lipca 1885, zakazującej 
grać w loterye niepruskie. Mie wolno więc, 
jak dotychczas, tak nadal, grać w te loterye, 
dopóki obowięzuje ustawa z r. 1885.

* Fiskus kolejowy przegrał także proces 
z miastem Zgorzelice na Górnym Ślązku. 
Właśnie dwa lata temu (20 kwietnia 1885) 
zapaliły iskry lokomotywy zagajenie należące 
do gminy zgorzelickiej. Gmina żądała od fi­
skusa wynagrodzenia, ale nadaremnie. Wyto­
czyła przeto proces; fiskus przegrał go w pier­
wszej i w drugiej instanćyi, poczem wypłacił 
gminie 4571 mr. wraz z prowizyą po 5 pre. 
od 20 stycznia 1886 r.

* Nauka w szkole wieczornój Towarzystwa 
Przemysłowego w Poznaniu rozpocznie się 
jutro we wtorek dnia 19 b. m. Przyjmowa­
nie nowych uczni w poniedziałek dnia 18 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalu szkoły 
przy ulicy Szkolnej nr. 6 U. piętro; na co 
zwracamy uwagę szanownych panów majstrów 
i chlebodawców. — Półroczne szkolne w ilo­
ści 2 marek płaci się przy zapisie uczni.

* Proces przeciw socyalistom przed tu­
tejszą Izbą karną, zakończył się w tej pier- 
wszój instancyi zeszłej soboty o godzinie
po południu. Z 23 oskarżonych, których na­
zwiska podaliśmy w numerze 86 „Kuryera 
Pozn.,“ zostało tylko siedmiu skazanych na 
mocy § 130 kodeksu karnego, który tak 
brzmi: „Ktokolwiek w sposób pokojowi publi­
cznemu zagrażający, podżega różne klasy lu­
dności do wzajemnych gwałtów, ten podpada 
karze pieniężnej do dwóchset talarów lub wię­
zienia do dwóch lat.“ Na podstawie tego 
przepisu skazani zostali: 1) Janiszewski z 
Drezna, któremu nadto udowodniono przekro­
czenie ustawy prasowej, za oba te przekro­
czenia skazany został ogółem na dwa lata i 
tydzień więzienia. Janiszewski był, jak wia­
domo, kandydatem socyalistów poznańskich 
przy ostatnich wyborach do parlamentu. Nad­
to skazani zostali na mocy § 130 kodeksu 
karn.: 2) Voelke i 3) Gani, robotnicy z fa­
bryki cygar (z Poznania) na dziewięć miesię­
cy więzienia, 4) pozłotnik Władysław Rogo- 
wicz z Poznania, na trzy miesiące więzienia; 
stelmach Adam Grześkiewicz z Poznania, na 
rok i trzy miesiące więzienia; 6) robotnik z 
fabryki cygar Władysław Ziętkowski z Po­
znania i 7) Tomaszewski Jan, robotnik z fa­
bryki cygar z Poznania, każdy na dwa mie­
siące więzienia. Za przekroczenie prasowe ska­
zani zostali: Heinrich Komernietzki, drukarz 
z Drezna na dwa tygodnie więzienia i Otto 
Hamisch, drukarz z Drezna, na 50 marek 
grzywień lub pięć dni więzienia.

* Teatr polski w Wągrowcu. Jutro 19 
b. m. „Gęsi i Gąski“, komedya w’ 5 aktach 
M. Bałuckiego.

W śrc\ę 20 b. m. „Ulicznik paryski“, ko- 
medya w 4 aktach z franenzkiego i „Złoty 
cielec“, komedya w jednym akcie Dobrzańskiego.

W czwartek 21 b. m. „Miód kasztelański“, 
komedya w 4 aktach J. I. Kraszewskiego.

W prątek 22 b. m. zjeżdża Towarzystwo 
do Gniezna i grać będzie: w sobotę 23 b. m.

„Wicek i Wacek“ komedyą w 4 aktach Zy­
gmunta Przybylskiego: w niedzielę 24 b. m. 
„Gwiazda Syberyi“ dramat w 3 aktach hr. 
L. Starzeńskiego; w poniedziałek 25 b. m. 
„Nasi zięciowie“ komedyą w 5 aktach K. Za­
lewskiego ; we wtorek 26 b. m. „Ulicznik pa­
ryski“, mazur w 4 pary w kostyumach kra­
kowskich i „Złoty cielec“.

W środę dnia 27 kwietnia przyjazd do 
Pleszewa, gdzie odegra następujące sztuki: 
w czwartek 28 b. m. „Wicek i Wacek“ ; w 
sobotę 30 b. m. „Porwanie Sabinek“ i mazur; 
w niedzielę 31 b. m. „Potop“, obraz histo­
ryczny z powieści H. Sienkiewicza, napisał 
J. Popławski.

W poniedziałek 1 maja wyjeżdża Towa­
rzystwo do Ostrowa, — we wtorek 2 maja 
pierwsze przedstawienie tamże.

* Ciągnienie drugiej klasy 176 loteryi pru­
skiej odbędzie się w dniach 9, 10 i 11 maja; 
losy odnowić należy do 5 maja godziny 6 
wieczorem.

* Września. Lekarzami do szczepienia 
ospy na rok bieżący zostali mianowani: fizyk 
powiatowy p. dr. P e r n a c z y ń s k i na mia­
sto i obwód policyjny wrzesiński, a nadto na 
Żerków i żerkowski obwód policyjny i na 
strzałkowski obwód policyjny; p. dr. B o e- 
n i n g (z Miłosławia) na miasto Miłosław i po­
licyjny obwód miłosławski.

* Krzywiń. W miejsce p. Józefa Stani­
szewskiego wybrano do zarządu tutejszego Banku 
Indowego, kamelarza p. Wal e ry ana Szul- 
czyńskiego.

* W sprawie kolejowych biletów powrot­
nych zawyrokował trybunał rzeszy w Lipsku, 
że ten, kto nabywa od trzeciój osoby bilet po­
wrotny i używa go do podróży, dopuszcza się 
oszukaństwa, skoro na bilecie jest umieszczona 
uwaga „nieht iibertragbar“ (nie wolno tego bi­
letu odstąpić drugiemu). Urzędy kolejowe 
mają tę przestrogę wywiesić na dworcach ko­
lejowych.

* Curiosum. Emerytowany pierwszy nau­
czyciel Piischel w Zielonogórze na Slązku, 
wpadł na oryginalny pomysł. Wystosował on 
pod dniem 18 marca r. b. petycyą do sejmu 
pruskiego i do parlamentu niemieckiego, upra­
szając, aby na wiązankę cesarzowi w dniu 
jego urodzin ofiarowano księcia następcę tronu, 
jako współregenta, żeby ulżyć cesarzowi w po­
noszeniu tak wielu trosk i żeby cesarz mógł 
w spokoju dokonać żywota.

* Uniwersytet lwowski liczył w ubiegłem 
zimowem półroczu 1139 słuchaczów: 373 na 
wydziale teologicznym, 622 na wydziale pra­
wnym i 144 na filozoficznym. W liczbie téj 
było 1051 zwyczajnych a 88 nadzwyczajnych 
słuchaczy. Według narodowości było Pola­
ków 731, Rusinów 402, Niemców 4, Buł­
garów 2.

* Pan Gotfryd Ossowski w Krakowie otrzy­
mał od khedywa egipskiego order oficerski 
„Medżydie“ w dowód uznania za swe prace 
paleontologiczne.

* Święcone w Paryżu. Czytamy w „Fi­
garo“ co następuje:

„W niedzielę odbyło się w pałacu Lambert 
u księcia Czartoryskiego wspaniałe śniadanie 
świąteczne czyli tak zwane „Święcone“. Za­
stawiono je w słynnej galeryi ozdobionej fre­
skami Pigault-Lebruna. Stoły uginały się pod 
ciężkiemi srebrami rodzinnemi. W środku stołu 
znajdował się baranek wielkanocny naturalnej 
wielkości, dokoła całe szeregi półmisków z po­
trawami narodowemi i ciastami, wśród których 
wspaniale baby sięgały całego metra wysokości. 
Święcone pobłogosławił wedle starodawnego oby­
czaju polskiego, sprawujący interesa nuneyatury 
Apostolskiéj w Paryżu mgr. Averardi w asy- 
stencyi ks. Władysława Witkowskiego, prze­
łożonego misyi polskiej. Książę Czartoryski 
podejmował zebranych z właściwą sobie uprzej­
mością i knrtuazyą, bacząc na każdego z naj­
skromniejszych współziomków. Asystowała mu 
siostra, hrabina Działyńska w towarzystwie 
dwóch młodych książąt. Księżna Czartoryska 
była zniewolona pozostać w Nizzy, przy ojcu 
swym księciu Nemonr. Wśród mnóstwa za­
proszonych zauważyliśmy Jéj Kr. Wysokość 
księżnę Blankę Orleańską, markizę Campo- 
Sagrado, hrabiów Janów Tyszkiewiczów, hra­
biów Karolów Zamoyskich, hrabiów Mniszchów, 
hrabiów de Riancey, księstwa Dominików Ra­
dziwiłłów. panią Lnley z domu Czetwertyńską 
wraz z mężem, księżnę Bobryńską, księcia Je­
rzego Czartoryskiego, hr. Alfreda i Andrzeja 
Potockich itd.“

* Polacy w Ameryce zażywali dotąd opinii 
ludzi spokojnych, szanujących ustawy krajowe, 
stroniących od wszelkich agitacyi i robót prze­
wrotu i oddanych całkiem spokojnój prac y 
Ostatnie zajście w Detroit, o jakióm donosi 
„Katolicka gazeta“ wychodząca w Chicago, 
gotowe nieprzyjaciołom narodu polskiego podać 
nową broń do ręki i upoważnić ich do czernienia 
i przedstawiania nas jako niepoprawnych wi­
chrzycieli porządku społecznego i politycznego. 
Z tego też powodu, jak i nie mniej ze względu 
na opłakania godne wypadki, jakie zaszły w 
Detroit przy otwarciu tamtejszego kościoła 
katolicko-polskiego, wzywamy rodaków naszych 
amerykańskich, ażeby weszli w siebie i zmie­
rzyli doniosłość karygodnych wybryków, jakich 
sic część ich dopuściła. „Katolicka gazeta“ 
w Chicago prostując dawniejsze swe sprawo­
zdanie, tak pisze o tych bolesnych zajściach.

„Ks. Dąbrowski nie jest proboszczem św. 
Wojciecha w Detroit. Zastępował on tylko 
proboszcza do czasu, a dnia 19 marca w 
sobotę został naznaczonym na jego miejsce ks. 
Bronikowski.

Po naznaczeniu ks. Bronikowskiego roz­
niosły się wieści, jakoby kościół św. Wojcie­
cha miał być otwierany. Na tę wiadomość 
wszyscy stronnicy ks. Kolasińskiego starzy i 
młodzi, dzieci i kobiety zebrali się przy ko­
ściele, a jak się później pokazało, byli uzbro­
jeni. Kiedy nikt kościoła nie otwierał (bo i 
nie myślano w tę niedzielę otwierać), a lud 
był licznie zebrany na nabożeństwie w ka-

plicy Sióstr Felicyanek, wszystko było spo­
kojnie. Po nieszporach, gdy całe masy ludu 
pobożnego i spokojnego do domu się rozeszły, 
stronnicy ks. Kolasińskiego zapragnęli sobie 
trochę poigrać, zaczęli zaczepiać policyą, która 
była ledwie z kilku ludzi złożona, a ich było 
razem wszystkich z 800 do 1000 osób. Gdy 
polieya dala rozkaz, aby się rozeszli, obrzu­
cono ją kamieniami. Aresztowano z nich je­
dnego, chcieli go odbić i poczęli strzelać. 
Widząc to polieya, wzięła między siebie are­
sztowanego i poczęła się cofać od czasu do 
czasu strzelając nad głowami, aby rozwście- 
klonego motłochu do siebie nie dopuścić. Nie­
sforny tłum zwolna postępując za cofającą 
się policyą, po drodze począł szyby wybijać 
w klasztorze.

Niezadługo potem przybyła pomoc policyi 
i porządek został przywrócony. Zaburzenia 
trwały przeszło godzinę. Z obu stron są 
ranni od kamieni i kul rewolwerowych. Dla 
zapobieżenia podobnym zajściom zaprowadzono 
prawo wyjątkowe. W okolicy kościoła św. 
Wojciecha zbierać się na ulicy nie wolno. 
W bliskości kościoła nie wolno nawet stanąć 
nikomu bez względu na wiek i pleć. Ktoby 
się zatrzymał a na rozkaz polieyanta nie ze- 
chciał zaraz ustąpić, polieyant ma prawo na­
tychmiast go na miejscu zastrzelić. Polieya 
pilnie wyszukuje burzycieli, którzy brali 
czynny udział w rozruchach, dwudziestu już 
wzięto, siedzą w więzieniu, oczekując sądu. 
Niektórzy z nich chcieli uwolnić się z więzie­
nia za kaucyą, lecz od pojedyńczej osoby za­
żądano po 1000 funt. szt.

Cała ta sprawa będzie smutny miała ko­
niec. Kto był w rozruchach a dowiodą mu 
tego, że brał czynny udział i ¿dopuścił się ja­
kiego nadużycia, pójdzie najmniej na dwa lata 
do ciężkiego więzienia.

Ileż to rodzin przez to zaburzenie popa- 
dnie w niedolę, mąż od żony, ojciec od dzieci 
pójdzie do więzienia; kto będzie żywił rodzi­
nę ? kto ich płacz utuli ?

Te nieszczęścia tych pojedyńczych rodzin, 
niepokoje w parafii, obraza Boża, wstyd dla 
Polaków w obec całego świata, wszystko to 
pochodzi od ks. Kolasińskiego, który przez 
gazety, jak to czytamy w „Wiarusie“ tydzień 
temu jego list własnoręczny, przez listy pod­
burzające do parafian ciągle burzy i szerzy 
niepokoje. Na nim to za to wszystko ciąży 
cała odpowiedzialność.

Może ks. Kolasiński sam się ustrawiedliwi 
w obec siebie, lecz nigdy w obec opinii publi­
cznej i narodu — a cóż powiedzieć, jakaż go 
za to czeka odpowiedzialność przed Bogiem.“

Tyle „Gazeta Katolicka.“ Winnych osą­
dzi sąd miejscowy, a sprawcę tych gorszących 
rozruchów, jeżeli nim jest rzeczywiście ksiądz 
Kolasiński, pociągnie do odpowiedzialności 
władza Biskupia.

* Czy mąż ma prawo otwierać i czytać 
listy adresowane do żony? — rozumie się, bez 
jój zezwolenia. Nad taką kwestyą debatowali 
niedawno adwokaci paryscy. Rozprawy zakoń­
czyły się powszechną odpowiedzią twierdzącą. 
Z kolei pytanie to szczegółowo rozbierane było 
przez dzienniki paryskie a „Temps“ urządził 
n awet głosowanie. W rezultacie znaczna wię- 
kszość oświadczyła się przeciw zdaniu nie dość 
dyskretnych, jak w tym wypadku, adwokatów.

* Telegram z Sartóne donosi, że wczoraj­
szej nocy rozbił się w pobliżu Bonifacio an­
gielski parowiec ze 150 podróżnymi.

* Trzęsienie ziemi zniszczyło zeszłego pią­
tku kilkanaście domów w Santa Flavia (we 
Włoszech). Dotychczas nieznana jest jeszcze 
liczba ludzi, którzy w tój katastrofie życie 
stracili.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 19go 
kwietnia św. Hermogenesa m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 57. 
Zachód o godzinie 7 minut 2.

TOUKtftAIIY.
Kopenhaga, 15 kwietnia. Tym­

czasowa ustawa z dnia 5 maja 1885 r., 
wzbraniająca przywozu, zakupywania 
broni i ćwiczenia się w niej, zniesioną 
została w dniu dzisiejszym na mocy oso­
bnego, również prowizorycznngo prawa.

Stokholm. 16 kwietnia. Według 
znanego dotąd rezultatu wyborów do dru­
gićj Izby obrano 110 posłów, zwolenni­
ków wolnego handlu, a tylko 46 zwolen­
ników ceł ochronnych.

Waszyngton, 16 kwietnia. Po­
słem unii amerykańskiej przy dworze 
wiedeńskim zamianowany został Aleksan­
der Lawton z Georgii.

Monachium, 18 kwietnia. Mini­
ster sprawiedliwości Faustle umarł na 
paraliż serca.

liaioio&i nteracfte i artystyczne.
* W Drukarni „Kuryera Poznańskiego“ co

dopiero opuściła prasę i jest do nabycia książka 
p. t. : „Organizacya i Mechanizm społeczny“ 
przez ks. Fr. Nowaka. Cena egzempl. in 8vo 
maj. 3 marki.

Priybyil do Poznnał«.
Poicłd, 17 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ponikiewski i Skąpski z Wiśniewa, Ste­
fański i Jechowski z Berlina, Kozłowski 
z Górki, Schilf z familią z Piły, Kniat 
z Dobrojewa. Mellenbrodt ze Smogulca, 
pani Grudzińska z Wrocławia, Molinek z 
Potrzebowa, Gozimirski z Marcinkowa Gór­
nego. Stranch ze Słupcy, hr. Sokolnicki z 
Pogrzybowa, Zeroński z Brzozy, Wrzy- 
szyński z żoną z Pleszewa, Kallmann z 
bratem z Królestwa Polskiego.

Skrzynka do listów.
Panu R. w B. Przymusowych kas cho­

rych dla subjektów, pomocników i uczniów han­
dlowych nie ma jeszcze ani w Niemczech ani 
u nas, bo ustawa o kasach chorych nie prze­
pisuje przymusu. Wolno atoli założyć wolną 
kasę, którój statuta w takim razie trzeba przed­
łożyć władzy administracyjnej do potwierdze­
nia. W Poznaniu jest taka kasa, ale ta nie 
przyjmuje członków zamiejscowych. Postawio­
no w parlamencie wniosek o urządzenie kas 
przymusowych. Ten wniosek przejdzie nie­
wątpliwie, bo zyskał ogólne uznanie.

GOSPODARSTWO HAMSEL I PRZEMYSŁ.

Poznańskie 4-procentowe listy rentowe.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się w maju. 
Przeciwko stratom knrsu, wynoszącym przy 
losowaniu około 4J/a procent, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische Str. Nr. 13, za premią 
8 fen. za 100 marek.

(W; Poznań, 18 kwietnia. (— S p r a w c z d«- 
nie giet dowe. —)

Stan powietrza, zachm.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedziałaś —,—, Wypowie dz.an 

—,— centa, kwiecień 116.— plac., kwiecień-maj 
—płacono.

O ko wita: stale.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —.— 

kwiecień 38,40—38,50 płac.. kwiecień-maj 38,70 pic., 
maj 38,90 płac., czerwiec 39,50 płc.. lipiec 40,10 
sierpień 40,50 pł., wrzesień 40,70 pł.

Okowita: w miejscu (bez becsfci) 38.40—60 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.).

Okowita, (z beczka'' P’- ICO litr. 10,000/ 
Trafie«. Wypowiedziano 10,000 litrów, cena wy­
powiedziana 38,50 mrk., kwiecień 38,30—38,50 m. 
maj 38,80 marek, czerwiec 39,40 marek, lipiec 
40,— mrk. sierpień 40,50 mrk. wrzesień 40,70. 
marek, w miejscu bez beczki 38.20—70.

(W.) Poznań, 18 kwietnia. Ceny mąki. P sz e n- 
n a nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10.25—10.75 mrk.

ż a na nr. 0 i 1 9,25—9.50 mrk po 50 kilogr.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 18 kwietnia 1887,

TOW AJR
pięknyj średni pośledni

Pszenica . . 
Żyto .... 

uowe . . .
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący .

, na paszę
Kartofle . . . 
Łubin żółty. .

, niebieski
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

100 kilg. 901 15 50 14
60 11 40 11 __
401 10 
50i 9 
— 12

-
80 10 130 
10 7 50

0,10 
80; —

20

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu. i 
w kwietniu. 

. Data Barometr Wiatr 
i godzina j

Stan
powietrza

Temp, 
w. Cel.

16. Pop. 2 I 764,5
16. Wie. 9 ! 757,0
17. Ran. 7 1 769.3 
17. Pop. 2 ¡ 768.3
17. Wie. 9 i 767,5
18. Ran. 7 | 768,7 
Dnia 16 kwietnia m

Płn. um. pochmurno 
Płn. słaby. i pogodne 
Płn.Z. um.bez chmur 
Płn.Z. um. zachm. 
Płn.Z. slb. zachm. 
Pln.Z. słb.'zachm. 
aiinium ciepła 4- 4^8

4- 4.5 
+ 1.0 
- 0.0 
4- 7,7 
+ 5.1 
4- 3.0

Cel.
. „ minimum ciepła — l30 „

Dnia 17 kwietnia maximum ciepła 4- 7°7 Cel.
„ minimum ciepła 4- 2°7 „

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.* jak następuje:

Dość pogodne powietrze przy zmiennem za­
chmurzeniu, ze wzrastającą temperaturą i niezna- 
cznemi opadami.

(Nadesłano).
Haute-Nouveauté

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129')
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
I w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hôtel Itd.

W Wrocławiu E. Rust, Nenmarkt 12.

Uwaga dla palących! Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN* J. F. J. Korneu- 
dzińskiegowDreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 18 kwietnia

Ziemiopłody.
Pszenica wyżój. 
kwiec-maj 170,50
maj-czerwiec 170,50

Żyto słabićj. 
kwiec.-maj 123,25
maj-czerwiec 123,50
wrzesień-pażdz. 127,25

Olej rzep, ociążale. 
kwiec.-maj 43.50 
wrzesień-pażdz. 44,90 

Okowita st.alćj. 
w miejsen 40,30
kwieć.-maj 40 20 
maj-cz<“rw. 40.20
czerwiec-lipiec 40.80 
lipiec-sierpień 41.60 
slerpień-wTzesień 42.30 

Owies

1887. (Kursa

kwiecień-maj 93.50
Wyp.-żyta wsp. 2400
Wyp.-oko. kw. 10,000 :

Szczecin. 18 kwietuia
Pszenica słabo.
kwiecień-maj 165.—
maj-czerwiec 167,—

Żyto słabo.
kwiecień-maj 119,—
czerwiec-lipiec 122 —
Olś| rzep spok.
kwiecień-maj 43.70
wrzesień-pażdz. 44,50

Kapitały.

Berlin. 18 kwietnia 1887

Consol. 4% 106,—
Pozn. 4% listy z. lGi.60 
Poz. 3Vs°Iq list. z. 97,20 
Pozn. listy rent. 103,80 
Austr. banknoty 160.50 
Austr. renta srebr. 65,90 
Ros. banknoty 179,45 
Ros. consol. 1871 95 20 
Ros. listy zast. 91,— 
Pol. 5°/0 listy zast. 56,80 
Pol. likw. 1. zast. 52.50 
Węg. 4% renta zł. 81,80 
Austr. kred.akcye 455,50 
Austr. tranc. kol. 379,— 
Lombardy 134,— 
UsjAsob. słabe.

1887. (Kursa końc.) 
Okowita potw.
w miejsCH 39.70
kwiecień-maj 39,70

; czerwiec-lipiec 40,60
I sierp.-wrzesień 41,90
! Petroleum

w miejsen 10,75
Rze”>.
w miejscu



Jutro, we wtorek dnia 19 kwietnia r. b. o go­
dzinie 10-tej odbędzie się w kościele farnym w Po­
znaniu, a dnia 26 b. m. w kościele w Głuszynie

nabożeństwo żałobne
za duszę ś. p.

Dr. Romana Maya.

na Pamiątkę Pierwszej Komunii św.
wyobrażające św. Józefa z Dzieciątkiem Jezus i narzędziami 
Męki Panskiój, oraz Przenajchwalebniejszą Dziewicę i Anio­
łów św. — Cena za egzemplarz in 4° na kartonie 4o fen., 
50 egzempl. 4 mrk., 100 egzempl. 6 mrk.

zawierające spis dzieei przystępujących do Pier­
wszej Spowiedzi i Komunii św. poleca »

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

poleca następujące:

’NOWOŚCI!
Towarzystwo Warszawskie

tom Il-g-i <5 marek.
Szekspira dzieła dramatyczne w skróceniu 

opowiedziane z przytoczeniem celniejszych ustę­
pów, przez Stanisława Koźmiana 3 wielkie tomy 
tylko 6 marek. (1991)

Kalkstein F. Dr. Położenie nasze a Ustawa 
o kolonizacyi niemieckiej, 1 mrk.

Likowski X. Rokowania poprzedzające Unią Brze­
ską, 1 mrk. 60 fen.

Wspomnienia wygnańca Litwina. Pamiętnik 
obejmujący wspomnienia narodowe z lat 1806 
do 1834, str. 194 tylko 80 fen.

Kuźnia Jeż. Opowiadania z dawnych czasów 
skróciła z powieści T. Jeża „Historya o pra-pra- 
dziadku“ P. M., 30 fen.
O łaskawe zamówienia upraszają

Jarosław Leitgeber i Sp.
Księgarnia w Poznania.

Książki szkolne
używane w tutejszych wyższych zakładach 
męzkich i żeńskich Oraz (2045)

Zeszyty,
Materyaly piśmienne

3: G

Interes komisowy
Z. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają­
tków, lasów 1 kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
oko wity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących. (8oi)

Roterdamski skład kawy
Sta,z37-

poleca swój znaczny zapas wprost u źródła zakupionej kawr sur. no- 
cząwszy od 90 fen. do 1.60 mrk. za funt (1931)

Kawy palone
na doczekaniu w smacznych ze znajomością fachu dobranych mięszankach:

Alłtarlsbudzkn 
s» 'Wietleiislsa
„ Triescka
,, líotei-ílíimslía
„ Borliiisłsa •

Czysta Campillos
5» •» perłowa.

Herbaty ruskie i chińskie
począwszy od 2 do 6 marek za funt.

Już od 14 lat
egzystuje misya katolicka w Son. 
bergu pod Wiesbadenern, a d0 t 
czasu ma ta coraz więcój r<A 
gmina jako Dom Boży tylko 2 
kapliczkę, mogącą pomieścić zaleJJ 
60 osób. Proszę was więc, dtJ 
Bracia w Chrystusie, dopomóżcie 5, 
swoją jałmużną położyć koniec t 
smutnemu położeniu. (jj.

Ks. Monrin
Misyonarz.

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło- 
dości jest sławne dzieło:

Dra Retau’a
Ochrona własna.

Polskie wydanie z ilustracja­
mi 1 mrk. Niechaj je każdj 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za> 
wdzięczają mu swe wyzdro. 
wlenie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipska. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
przez każdą księgarnią. W Po­

znaniu na składzie w księ- 
garni p. A. Spiro, (1328)

poleca

A. Cybulski,
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut.

Ekspedycya wszelkich czasopism.

. ®dbytym kursie w "Warszawie. otwieram 
z dniem 20 b. m. przy

ul. W. Rycerskiej 1O, I p.
w domu Dr. Samtera

pracownią sukien i okryć
wszelkiego rodzaju.

F. ^jźe pracowni przykrawać się będzie i fastrzygować 
staniki i okrycia na doczekaniu, jako też dostarczać fasony na 
każdą figurę.

Sukienki dla dziewcząt gotowe po bardzo 
nłzkicb cenach. Od kostyumu policzą się 6—10 M

P. KIERSKA.
Wielebnemu DDchowienstwB i Szanornym Dozom Kościołów
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i stroienia 
tychże - buduję podług najnowszśj konstrukcyi, a na żądanie i podług 
starszć], - Polecam praktyczne miechy do organ bardzo trwałe, nie po­
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równej temperaturze; z lekką kalkulaturą, spokojną i bez żadnych rażą­
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha­
nizmu używam po większej części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Mate- 
ijał drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko­
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo­
wiednim do budowy kościoła. (1946)

Soboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zwracam i na to uwagę, że wyraniam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesyonały piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd-L. Jankowski, organmistrz w Wrześni.
■3¿
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Mój zakład zegarmistrzowski
znajduje się obecnie

przy placu Wilhelmowskim 3
w dawniejszym „Hótel dn \ord.“

Polecam (756)

największy wybór zegarków i łańcuszków
najlepszych fabryk po cenach umiarkowanych. Poręczenie kilkoletnie

L. MARCHLEWSKI
zegarmistrz, były długoletni zarządzca składn G. Huebnera.

Restauracya
n»oją jest bez przestanku dla Szanownych Gości otwartą. 
Proszę o łaskawe odwiedzanie. (2054)

T. Sscca.o-ws3isa.,
ulica Berlińska nr. 11.

Spieszne i najtańsze tuczenie świń
uskutecznia się przez używanie ('46)

mąki mięsnej.
Takową po tauiój cenie polecają

Orłowski i Sp.
Poznań

Zwijając księgarnię** U c. o kakao hol., biszkopty, czekolady rozm. i inne p
w najbliższym czasie, odstępuję wszelkie moje książki (tak 
pojedynczo jak hurtownie), jako to: dzieła naukowe klasy­
ków polskich, francuzkich i angielskich (opr. i nieopr.), ilu­
strowane (w pięknych oprawach), powieści histor. i niehistor. 
w języku polskim, francuzkim, angielskim i niemieckim, książki 
dla młodzieży, do nabożeństwa, atlasy i globy (w ogóle książki 
najrozmaitszej treści) — po znacznie zniżonej cenie. 

Katologi pisane znajdują się w mojej księgarni. (1847)

Kakao hol., biszkopty, czekolady rozm. i inne przysmaki, 
Pomerańcze, mes. cytryny, rodzenki na gałązkach, migdały w łupinkach, 
ugi, daktyle, sardynki w oliwie po cenach przystępnych. Usługa rze­
telna i skora.

F. Imbierowicz.

C. F. Piotrowski, 3 A. KACZKOWSKI
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 3 (Hôtel du Nord).

Mój przy nl. Szerokiej pod nr. 14 nowo otworzony

HANDEL
towarów sefelaayoh, luster, ram

i artykułów dewocyjnych
_ połączony

z szklarnią, -gag
w której zakres wchodzą roboty budowlane i artystyczne, 
polecam łaskawym względom.

Wszelkie zlecenia wykonują się spiesznie, rzetelnie 
1 tamo- (2053)

w Poznaniu.

C. Adamski w Bazarze
poleca na obecną porę wielki wybór (1884)

kapeluszy

w najnowszych fasonach i kolorach od najtańszych do najle­
pszych gatunków, również czapki, rękawiczki, krawaty, szelki, 
parasole, laski etc. w wielkim wyborze, również birety i oboj- 
Mvki dla W. Duchowieństwa. Ceny nader umiarkowane.

Aptekarza Radiauera Eucalyptus-esencya do ust i zębów
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ocliroauy 1 de konserwowaaia zębów l dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.
- • i .E,sency?- do ust Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globulus (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści sie 
moim proszkiem do zębów’ „Eucalyptus“ zęby. (731)

^lX.XLtlX.1.
Esencja do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła 
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

_ Eseueya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnej nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza 
prof. dr. Gubler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. L. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.

Cenab ntelki Im., pudełko Eaealyptns proszku 
75 renygów.

S- iSad-la/uiera. txt Z=)ozrLa,n.IvL
Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

browaru kobylepolskiego,

n
z browaru (1427)

Józefa Pongratz, Eberl-Faber
w Mona chium

przedniej jakości poleca — także na sądkach i butelkach —

Duchowski,
Ko‘to3rlepolei,% 

5. Poznań, plac Wilhelmowski nr. 5.
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w Poznaniu, Wielkie Garbary nr. 8/9,
poleca się

do wykonywania
wszelkich prac pozłotniczych,

kościelnych, salonowych i artystycznych.
Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościel­

nym poleca się do wykonywania nowych i odnawiania starych
ołtarzy, ołtarzyków do noszenia, krzyży, kiercy, lichtarzy, do 
odświeżania figur śś. Pańskich, ram i oprawy obrazów. (1030)

Wykonanie storę, ceny imitowane.

Po rzeczywiście tanich cenach
w wyborze wielkim polecamy

Płótna, i stołowiznę, "W
SZYRTYNGI I WALI8Y,

Płócienka na pościele i fartuchy, 
FIRANKI,

Serwety gobelinowe, kołdry watowane i pikowe,
oraz

atweid
w materyacli wełnianych kolorowych na suknie,

Wystroje w pluszach, aksamitach i jedwabiach w najnowszych deseniach,
Najmodniejsze wyrohy wełniane czarne.

Kaszmiry i materye koronkowe czarne,
Jedwabie, aksamity i plusze,

Bieliznę męzl<fj, itdl. itd.

J. & T. Kamieński,
Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Działyńsklch.

Nu prowincyą wysełamy próby franco. (1851)

Żelazne szafy do pieniędzy
, z 3 kluczami, stósowne dla kas Kościel

nych, jako też żelazne szkatułki 
także do wmurowania, >648)

wagi ie ważenia byiła, 
wagi dccymalnc

poleca

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ul. 17.
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Brockhaus'
Conversations-Lexikon.

Mit Abbildungen und Karten.
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Panna
poszukuje miejsca do szycia,‘¿lub do 
wyręczenia pani domu, od jjl lipca 
b. r. Łaskawe oferty proszę 'prze- 
sy'ać pod lit. E. M. poste restante 
Obrzycko. (2039)

TOZĘOTIR

gospodarski,fi

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Kucharz żonaty,
cukiernik, dobry myśliwy, posiad. 
świad. z dłuższego pobytu w pier­
wszorzędnych domach oraz dobre 
rekomendaeye, obecnie w miejscu, 
poszuk. umieszcz. od 1 lipca r. h. 
O łask. of. upr. się do Eksp. Wiel­
kopolanina pod nr. 4010. (2036)

bezżenny dobrze polecony, znajdzie 
miejsce od 1-go lipca b. r. w Dom. 
Kotowiecko pod Sobotką.

Panna służąca,
biegła w krawiecczyznie i hiałem 
szyciu wszelkiemirobótkami, zdatna 
do wyręczenia pani domu, poszuk. 
umieszcz. od 1 lipca r. b. O łask, 
zlecenia upr. R. Trąmpczyński, Wiel­
kie Garbary nr. 11. (2037)

Poszukują umieszczenia:
Rządzca żon. z kaucyą 6000 mrk.; 
Ekonom żon., żona może się trudnić 

kobiec. gosp. posiad. świad. z dłuż­
szego pobytu w miejscach, wyma­
gania bardzo skromne;

Ekonom kaw. z 9 letnią praktyką, 
świad. i rekom, bardzo dobre, wy­
magania bardzo skromne;

Ogrodnik kaw., obezn. z usługą; 
Służący kaw., dobry myśliwy; 
Kucharz żon., dobry myśliwy i cu­

kiernik, posiad. świad. z dłuższego 
pobytu w miejsc, wy mag. skromne;

Kucharz kaw., chlubnie polecony; 
Bona do początk. dzieci, muzykalna.

O łask, zlecenia uprasza R. Trąmp­
czyński, W Garbary 11. (2035)

polecając Szanownej Publi­
czności swoje towary, upra­
sza o łaskawe dostarczanie 
roboty ubogim jego robo­
tnicom. (2027)

Z początkiem nowego roku szkol­
nego przyjmie pod ścisły dozór

uczniów
z niższych klas gjmnazyalnych pe­
wna rodzina polska na Slązku. Zgło­
szenia przyjmuje EJtspediycya 
Kuryera Poznańskiego pod 
A. B. 2000.

Poszukuję

dzierżawy
najchętniej probostwa, obszaru 
od 200 do 700 mórg, z kompletne- 
mi budynkami i domem mieszkał 
nym. Zgłoszenia przyjmuje Ekspe­
dycya Kuryera Poznańskiego sub 
M. F. 2030.

Poszukuje się zaraz dobrze pole­
conego upoważnionego ü
U

domowego
na wieś do trzech chłopczyków. 
Bliższej wiadomości udzieli Ekspe­
dycya Kuryera Pozn. sub P. D. 2025. 
Należy dołączyć znaczek poczt, na 
odpowiedź.

Subjekta
cukierniczego, ale bardzo zdol­
nego, do tortów, piramid i lu­
krów wypróbowanego, potrzebu­
ję od 1-go maja (2050)

Cukiernia (i986> 
Antoniego Piitznera,

Stary Rynek nr. 6.
poszukuje M. le- 

K wasiński. tapi­
cer i dekorator, Młyńska ul. nr. 25.

(2047)

Gorzelany
żonaty, mogący się odwołać na re- 
komendacyą swego teraźniejszego 
chlebodawcy, życzy sobie przyjąć 
inne miejsce od 1 lipca. Oferty upra­
sza się pod R. B. poste restante 
Kiecko. (2028)

Gorzelnik
kawaler, 6 lat zajęty praktyką, po­
siadający jak najlepsze rekomenda- 
cye, mogący i kaucyą złożyć, poszu­
kuje miejsca zaraz lub później. Ła­
skawe oferty pod lit. F. F. poste 
restante Morrn bel Zantoch. (1958)
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